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Redaktor przyjmuje mtereśantów we wtorki! ezwar- 
tkl od godz. 4 do A popołudniu. 
fękapisów nie adayla się. Antorowie prac nieprzyję- 
ch mogą Je odebrać, w przeciąga trzech mle- 
nięcy, UGA Redakevi Jab za pośredniet- 
wem pi pa nadesłaniu kosztów przemyłki. 
Bokopliy drobne nle zwracają stę 
Karespondencyj miaoplnconych Inh niedostatecznia 
EAEC nie przyjmuje się. 


ZNY I LITERACKI. 


Ogloszenia wszelkiej treśw po kop 10 za wiers jnt 
Jego miejsce. 

Przedpłałę przyjmują: Ad Btracya Prawdy ora: 
wnzystkie kalęgarale, kloski 1 kantory piam pe 
ryodycznych 

Sprzedaź pojedynczych numerów pu kop. 20 w War 
szawie w Administraeyi pisma | w klowkach. 

Adminiatracya otwarta codzienałe, = wyjątkiem niu- 
dsiel i wint ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
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POLITYKA 
Spóźnione pólśrodki. 
m 


o reformach, ciągle zdobywają się 
nu połowiczne i ciagle się z niemi apóźnia- 


js. W ciągu ostatnich dwu lat mieliśmy 
wielokrotnę aposobność przekonania się o 
tem. Ukaz o tolerancji religijnej sięgnął 
głęhuko w stosunki społeczne, ule go osla- 
biono rozmaitetni zaatrzeżeniami; 
wiedź pierwszej Dumy (Bułyginowakiej) 
byłu w zasadzie doniosłą, ule zamieniła 
istotę rzeczy na jej pozory; manifest pa- 
ździernikowy, głoszący prawa obywatelskie 
i nadanie konstytucyj, miałby epokowe 
znaczenie, gdyby nie dołączona do niego 
ardynacya wyborcza i późniejsze komenta- 
rze, które go poprostu unieważniły; a nud- 
to wszystkie te akty występowuły w chwili, 
kiedy żądania zniecierpliwionego 1 rozją- 
trzonego narodu poszły już znacznie delej, 
Świeżo ogłoszony „komunikat o wewnętrz- 
nej polityce rządu” posiada wszystkie ce- 
chy spóźnionego półśrodka. Gdyby się u- 
kazał był przed trzema laty, sprawiłby 
wielkie wrażenie; dził jest czemś tak ni- 
kłem i małoważnem, że chyba tylko publi- 
cyści z obowiązku przeczytali go i zapa- 
miętali w całości. Przedewszystkiem zaj- 
muje dalej dawne stanowisko, juk gdyby 
ono było niewzruszony opoka i używa sta- 
rych okularów biurokrutycznych, jak gdy- 
hy potężne wypadki ich nie rozbiły. A więc 


zapo- 


„organizacye rewolucyjne wytyżają wszyst- 
kie usiłowania w tym kierunku, aby prze- 
szkudzuć spokojnej pracy rządu... przerwać 
wszelką pracę myśli i wszelką możność 
twórczego życia puństwa”. [nnemi słowy: 
w obecnym ruchu rewolucyjnym działują 
tylko czynniki zbrodni i bezmyślnego ni 
szczycielstwa. „Zutrwożona tem Indność 
zwraca swoje oczy ku rządowi”. ()n natu- 
ralnie oświadczu, że —jak to mówił zawsze 
a nie czynił nigdy — naprzód stłumi bunt 
a potem wprowadzi reformy. Postanawia 
tedy: „gwnitowi przeciwstawić siłę”, „użyć 
wszystkich ait, wszystkich danych przez 
prawo (1 środków, aby położyć krea pro- 
pagowaniu gwałtu i ujawnianiu go w czy- 
nie”, „wstrzymać podnoszący się do góry 
burzę dzikiej samowoli, która stara się u- 
czynić panami położenia żywioly wszystko 
niszczące i wrogie społeczeństwu”. Ponie 
waż „dane przez pruwa środki” okazały się 
1 niewysturczające, przeto obustrzono kary 
za propagandę rewolucyjny w wojsku i 
ustanowiono sądy polowe, w których „pro- 
cedura i wykonanie wyroku zbliżą się 
znacznie do chwili wykonunia przestęp- 
stwa”. Jeżeli to nie jest świadome prze- 
cięganie i wyzyskiwanie władzy, dopóki 
ona jeszcze z rąk nie wypadła, to jest wy- 
8oce naiwne łudzenie się. Reguła bowiem, 
że naprzód spokój a potem reformy— może 
mieć wartość tylko w cząstkowych za- 
mieszkach i tylka wtedy, kiedy rząd posa 
da cuta awg siłę i powagę. Możnu powie- 
dzieć do zbuntowanych purafian w Py- 
zdrach luh robotników kolejowych w Fa 
stowie,że naprzód musicie zuprzestuć awan- 
tur | gwałtów, a potem uwzględnione będą 
wasze słuszne żądania: ule n 
powiedzieć do całej ludności państwu, któ- 
ra właśnie buntem chce wymusić żądane 
reformy i przedtem się nie uspokoi. Czy 
zaś jakikolwiek rząd jest w stanie jakimi- 
kolwiek środkami „wstrzymać podnoszącą 


można tego 
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| się do góry burzę”? Bynajmniej. „Można 
zabić poszezególną osabę— mówi komuni- 
kat—ale nie można zabić idei, którą rząd 
jest przejęty”. Prawda—i w tem właśnie 
tkwi jego podwójne nieszczęście, gdyż on 
nie jest w stanie przez samo usunięcie osób 
zmienić swojego kierunku a następnie nie 
jest w stanie przez samo usunięcie osób za- 
tamować potężnego ruchu rewolueyjno-re- 
formutorskiego. Obostrzył kary, wprowa- 
dził sądy połowe i tem obiecuje sobie zga- 
sié wulkan. Aż trudno wierzyć! 
rozmaite ochrony zwyczajne i wzmocnione, 
stany wyjątkowe i wojenne, nieograniczone 


Bo czyż 


pełnomocnictwa 
wszystkie stare i nowe naraeńzia samowoli 
binrokrutycznej nie osiągnełyby celn, gdy- 
by on na tej drudze dat się osięgnąć? Nu- 
tomiust widzimy rezultat całkiem przeci- 
ptoporcyonalnie do powiększania re- 
preavi rzadowej wzrastu natężenie rewolu- 
| oyi. 

Wyłamując się nieco ze swej reguły, 
rząd jeszcze przed uspokojeniem burzy 
przyrzeka dokonać pewnych reperucyi w ma- 
szynie państwowej. Mają tedy 1) być sprze- 
dune chłopom przez Bunk włościański nie- 
które grunta apunażowej 2) zniesione „przu- 
starzałe ograniczenia, dotyczące włościan 
i staroohrzędowców”; 3) „rozwużone twy 
raznie przestarzałe ograniczenia żydów", 
które „mają być zniesione natychminat” 
i inne, których „przedwczesne zdecydowa: 
nie krępowałohy dalszą pracę instytucyj 
prawodawczych”; 4) rozezerzonu sieć szkół 
ludowych w związku z projektem powszęch - 
nego nauczania”, a nadto przygotowane 
dla Dumy nustępujące sprawy: o wolności 

istej i obywu- 
telakiem równouprawnieniu, o nlepszeniu 


generał - gubernatorów, 


wny: 


wyznań, a nietykalności osobi 


włościańskiej własności rolnej, o polepsze- 


niu bytu robotników w szezególności i rzą- 


dowem ich uhezpieczaniu, o reformie za- 


rządów miejscowych, które zamierzona 


m4 


PRAWDA. 


M 37, 


zorganizować w ten sposób, ażeby inatytu- 
cye administranyjne gubernialne i powi 
towe hyiy postawione w bezpośredniej 
atyczności ze zreformowanymi organami sa- 
inorządu z włączeniem drobnej jednostki 
rolnej, o wprowadzenia samorządu ziem- 
skiego w kraju Nadhaltyckim, jakoteż w 
krajach Północno i Południowo - Zacho- 
dnich, o zaprowadzenia samorządu ziem- 
skiego i miejskiego w guberniach Króle- 
atwa Polskiego, o reorganizacyi sądów 
miejscowych, o reformie szkół średnich 
i wyższych, o podatku dochodowym, o re- 
formie polieyi, o środkach wyjątkowej 
ochrony porządku państwowego i spokoju 
publicznego. 

Te „zamiary”, „projekty”, „rozważania” 
i „przygotowania w połączeniu z zaostrze- 
niem kar i sądami polowymi mują wytępić 
„żywioły wszystko niszczące” i przywrócić 
państwn „twórcze życie”. Nadzieja ta nie 
wymuga długiej krytyki. Przypomnimy 
więc tylko jeszcze ruz to, co jest elemen- 
tarna prawdą dla wszystkich rządów i ludzi 
rozumnych całego świata, a czego rosyjski 
uncien regime dotąd pojąć nie może, iż pra- 
wo napisane na pupierze ma wartość tylka 
kawalka papieru, upstrzonego znaczkami 
atramentu, jesli nie jest obwarowane rękoj- 
miami, ubezpicczającemi jego wykonanie. 
Manifest październikowy był aktem tak li- 
heralnym, jakiego nie otrzymała z ręki mo- 
narchy żadna konstytucya, a jednakże on 
nie uspokoił rewolucyii atal się martwym 
dlatego, że nie zawierał gwarancyj pra- 
wnych, że można go było unieważnić, po- 
minąć, afałszować—eo też uczyniono, Je- 
żeli zaś on nie zażegnał burzy, to jukże 
można spodziewać się podobnego cudu od 
nieokreślonych i wątpliwych „projektów” 
i „zamierzeń” ministeryalnych, od wszel- 
kich spóźnionych pólśrodków? Niestety, 
chociaż podczas wstrząśnień politycznych 
prawda szybko wydobywa się na wierzch, 
nie widzą jej ci, dla których jeat przezna- 
Gdyby nawet Bóg zstąpił na zie- 
mię i rzekł: rewolucyę może słumić tylko sa- 
mo społeczeństwo, zadowolone w swych 
żądaniuch — nie przekonałby tych, którzy 
to jedynie uczynić mogą. Tragedye dzie- 


czona, 


12) 
w. Władimirow. 


Wyprawy karne. 


(przekład z rosyjskiego). 
my” 
(Ciąg dalazy) 


Co do tego oficera małego wzrostu, bru- 
neta, (nazwiska nie mogłem się dowiedzieć) 
to była, mówią, jakaś podejrzana figuru; 
on nie należał do oficerów pnłku siemio- 
nowskicgo, choć miał na sobie ich mundur. 
Małym swym wzrostem, obejściem z innymi 
oficerami zwracuł on uwagę na siebie. 
Jeden z świadków twierdził, że gdzieś ‘go 
przedtem widział, że twarz jego nie była 
mu obca, ule gdzie przypomnieć sobie nie 
mógł, Z rewidowanymi oficer ten obcho- 
dził się niegrzecznie, wyzywająco, wymy- 
ślał im. 

W chwili, kiedy Tupicyn znajdował się 
między życiem u śmiercią w czasie zostawio- 
nym mu do namysłu, Riman przeszedł do 


jowe, jak greckie, muszą się rozegrać fota- | 
listycznie. 
 ——— 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Program obrad na jesienną sesyę austryac- 
kiej Rady Państwa jest jaż ulożony. Przede- 
wazystkiem na porządku dziennym stoi nowa 
ustawa wyborcza, następnie budżet na rok 
1907. Obrady potrwają do końca listopada. | 
W tym czasie zbiorą Bię delegacye Węgier 
iAuatryi, Sejmy krajowe tylko na kilka dni | 
w grudniu. Z pierwszym stycznia przyszłego 
roku wejdzie w życie nowa ustawa wyborcza, 
a wybory odbędą się w marcu tegoż rokn, We- 
kerle i baron Beck rozpoczęli narady w apra- 
wie ugody między Austryą a Węgrami, Pra- 
sa węgierska prawie jednomyślnie zapowiada 
nieprzejednąne stanowiska rządu węgierskiego 
i uważa za zniewagą dla Węgier zachowanie 
się Austryi w przededniu rokowań. W Cze- 
chach wybuchł strajk górników, obeenie już 
zakończony. W Susaku w pobliżu Fiume 
miały miejsce antiwłoskie zaburzenia, których 
sprawcami aą Chorwaci. Podczas pobytu awe- 
go w Cieszynie z racyi manewrów na Śląsiku 
muatryakim, cesarz Franciszek Józef, ku glo- 
śnemu zgorszeniu Niemców i cichemu Czechów, 
powiedział w przemowie do naczelnika okręg- 
gu, że uważa okrąg cieszyński za polski. Krą- 
łą pogłoski o nadchodzącej dymisyi hr. Golu- 
| chowskiego, po którym tekę ministra spraw 
zewnętrznych ma objąć hr. Kidski. 

Przewidują upadek p. Biłowa z powodu 
budowy kolei w południowa-zachodniej Afry- 
ce „wbrew? ząkazowi Reichatagu. Kilkakra- 
tnie już wydatkowano za kanelerstwo Bllowa 
ze skarbu państwa, nie czekając na pozwole- 
nie parlamentu, wywołując oczywiście wśród 
posłów oburzenie, z powodu tego nowego 
przekroczenia większe od dotychczasowych. 
Hohenlohe porzuca naczelnictwo w urzędzie ko- 
lonialnym, oświadczywszy się bezsilnym w 
sprawie oczyszczenia tej niemieckiej stajni 

Na miejsce jego naznaczono ban- 
ferzystę p. Dernburga, czyniąc za- 
dość opinii publicznej, domagającej stę na tem 
stanowisku nie urzędnika, lecz czławieka obe- 
znanego z potrzebami totą interesów. Pan 
Dernburg dał się poznać, jako zręczny finansi- 
sta, niewybredny w zasilaniu pieniądzmi po- 
dejrzanych przedsiebiorstw, które jedaak po- 
myślnych dokonywały operacyj. Na wszech- 
niemieckim kongresie w Dreznie ka. Raven- 
tlow, znany krytyk marynarki wojennej, rozwo- 
dził się nad zamiarem rządu angielskiego po- 


kancelari dyżurnego, gdzie żołnierze 
wprowadzili muszynistę gołutwińskiego de 
po, Warlamowu. 

Podczaa rewizyi znaleźli przy nim rewal 
wer ze złamanym kurkiem, którego on nie 
chciał oddać żolnierzom, mówiąc, że jeat 
niezdatny do użytku, a on niósł go do 
depo dla naprawy. I nie mógł żadną 


miurą zrozumieć bezsensowega żądania 
żołnierzy, tylko sprzeczał się z nimi, 

Kiedy go wprowadzili do kancelaryi dy- 
żurnezo przed podpułkownika Rimana, świa- 
dek W. ałyszał, jak Warłamow powiedział. 

— Niech waszu wielmożność pozwoli 
mi objaśnić: jestem maszynista kolejowy, 
Warłamow. 

— Rozstrzelać gol— przerwał mu pułko- 
wnik i rozkazał odprowadzić na boczny 
ganek. Poszli z nim żołnierze przez salę 
[IT klasy, a za nimi postępował Riman. 
Nikt nie przypuszczał, żeby go inieli roz- 
strzelać, a najmniej sam Warlamow, który 
spokojnie przeszedł przez tłum, napełniają- 
cy salę. Jakież więc przerażenie ogarnęło 
wszystkich, gdy z ganku rozległy się dwa 
wyraźne strzuły rewolwerowe. 

Nie można już było wątpić! 

Riman, wracając do sali z rewolwerem 
| w ręku, natknął się u stalu bufetowego na 


pierania na Il-ej konfereneyi pokojowej w Ha- 
adze sprawy powszechnego ograniczenia zbro- 
jeń. Zdaniem p. Raventiow hasło ogranicze- 
wydatków ma flotę w Anglii jest haalem 
agitucyjnem, użytem przez liberalne atronnii 
two tego kraju dla własnych celów. Na tal 
manewr, zdaniem mówcy, zupełnie bezpiecz- 
nie może zobie pozwolić, gdyż nigdy jeszcze 
przewaga Anglii na morzu nie byla tak wielką, 
jak obecnie. Jest więc rzeczą oczywistą, że 
powstrzymanie powszechnych zbrojeń jest ko- 
rzystnem dla militarnych interesów Anglii. 
Raventlow demaskuje militarną polityką An- 
glii, obdzierając ją ze wszelkich humanitar 
nych osłonek. 

Piama Weatfalskie donoszą, że „ruch naro- 
dowy” pośród robotników polskich w okolicy 
Bochum i Reckliughausen szczególnie się oży- 
wil, Jeżeli wierzyć tym pismom, to treść 
owego ruchu „narodowego” zaszczytu nam 
nie przynosi, Wyraża się on żądaniem od 
miejscowego duchowieństwa, nawet pod grozą 
„Smierci”, polskich nabożeństw i używaniem 
noży w bójkach z niemieckimi górnikami, to- 
warzyszami zawodu. Na uznanie zaaluguja 
jedynie, że przy wyborach gminnych w okręgu 
Raukau zamierzają wystąpić z własnym kan- 
dydatem polskim. W poznańskiem dzieci boj- 
kotują niemiecki wykład religii i pewnie zwy- 
ciężą. 

Generalem jezuitów, owym t. z, ozarnym pa> 
picżem, obrano niemca Franciszka Ksawerego 
Wernz. 

Sir Edward Grey czyni zabiegi celem poro- 
zumienia się rządu anyielekiego z gabinetem 
petershurskin w sprawie Tybetu. Jeat to na 
czasie wobec nowej sieci kolejowej, mającej 
związać Chiny, Indye, Tybet. 

W Indyach pojawił się nowy związek api- 
akowy pod nazwą „Złota Bengalia“, mający 
na celu wygnanie Anglików. 

Adrea narodu angielskiego, przygotowany 
w Londynie do narodu i parlamentu rosyjekie- 
go, zyskuje coraz więcej pndpisów od osób 
wybitnych wszystkich sfer społeczeństwa. 

„Contemporary Rewiew” doradza, żeby An- 
glia w politycznych zatargach z Tureyą trzy- 
mała się polityki ustępstw, żeby nie zrazić jej 
sobie. 

James Brice opracował projekt samorządu 
Irlandyi, który Daily Chronicle ogłosiła; pro- 
jekt w wielu punktach zbliża się do dawnych 
żądań Gladstone'a. 

Ożywiony ruch w Ialandyi, zmierzający 
do oderwania się politycznego tej wyspy z 
80,000 mieszkańców od Danii, przpiaują iu- 
trygom angielskim; kapitały, pomieszczone na 
tęj wyspie, są przeważnie angielskie. 

W Walii wybnchł strajk górników, należą- 
cych do Unii; robetnicy, nienależący do Unii, 


I ZZ 


feldfebla I-ej roty rezerwy, Iljiczu, który 
tylko ca powrócił z Mundżuryì Co tu za- 
szło, nikt dokładnie powiedzieć mi nie u. 
miał, tak szybko euła rzecz salę stała, na- 
gle i.. tragicznie, 

Jedni ntrzymują, że Iljicz nie usunął się, 
drudzy — że nie sulutował; niektórzy mó- 
wili, że Rimun przyczepił się do jego stro- 
ju niedbołego; świadek W, ałyszał wyraźnie, 
jak w odpowiedzi na jakioś słowa Tljicza 
pułkownik krzyknął. 

Kto się waży słowo powiedzieć — za- 
1— poczem zaraz rozległy się 4 wy- 
strzały rewolwerowe. 

Pierwsza kula trafita go w skroń a nastę: 
pne w tył głowy, gdyż feldfebel leżał już 
wtedy twarzą do ziemi. 

Pudł rozkaz: — Ręce w górę| — i zaczę- 
ła się rewizya. 

Riinan z zolnierzami stanął w korytarzu, 
uddzielającym kancelaryę telegrafu od 
wyjścia. W tym korytarzu było tylko dwo- 
je drzwi: jedne naprawo prowadziły na 
ulieę. Tędy przechodzili ci wszyscy, któ 
rych obdarzono wolnością, 

Drugimi—nalewo wchodziło aię do kunce- 
laryi telegrafu, gdzie nieszczęsnych ocze- 
kiwała śmierć. Nikt z wstępujących tam nie 


* w. 


lamig go, wobec tego kobiety i dzieci unioni- 
atów rozpoczęly drogą napaści i zohydza- 
nia publiezneg zmuszać do zapisywania się 
do Unii. 

W Liverpoul'n odbył się kongres Trade 
Unionów. Od 200 zwiuzków przybylo 459 de- 
legatów, przedatawiających 1,600,000 człon- 
ków. 

W kwestyi kościelnej rząd zajął postawę 
wyczekującą i oględną aż do nowej konferen- 
eyi biskupów, która określi swoje stanowisko, 
Konferencya ta rozpoczęla swe obrady nabo 
Żeliatwem i telegramem poddańczym do papie- 
ża. Obrady i uchwaly są trzymane w taje- 
mnicy. Jak się zdaje, nie powzięto nie stanow- 
tzego. Kilku biskupów przysłuchiwalo się 
tylko, nie głosując i nie stawiając wniosków. 
Roztrząsano głównie pytanie, jak w granicach 
nowych ustaw bronić mużna swych interesów 
i jak znaleźć dla nich prawne zabezpieczenie. 

W Marsylii odbył się międzynarodowy kon 
kres studeniów pod przewodnictwem głośne- 
go przeciwnika wojen p. Detournelle de Con- 
stant i przy udziale czynnym polityków i dy- i 
plomatów. Wielu ministrów i mężów stanu 
nadesłało kongresowi awe życzenia telegraficz- 
nie. Celem kongrean stworzyć fuderacyę stu- 
dentów. W imienin rosyjskich studentów prze- 
mawiał p, Łucki, który skreślił stanowisko, 
warunki życia i rolę uniwersytetów i studen- 
tów w ruchu wolnościowym w Rosyi. Kon- 
grea wyrazil im swą żywą sympatyę, życzenie, 
hy niebawem wszechnice stanęly otworem. 

W Mogadorze wybuchło chroniczne powsta- 
nie Berberów, celem wygnania z Marokko 
protegowanych cudzoziemców, Powstańcy mija- 
nują siebie „zbawcami i mścicielami Indu”. 
Koło Zeluan rozpuszczają swe zagony zwolen- 
nicy pretendenta. Polączone sily sultana i 
Francyi nie zdolaly jeszcze uapokoić kraju. 


Z 7 CIE SPOŁECZNE 
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Krwawe widmo. 
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jidzieliśmy je w Białymstoku tak 
jeszeze niedawno, potem przeszło 
KJ przez Warszawę,” a obecnie wstą- 
piło du Siedlec. Nieobliczone, nieprzewi- 
dlziune są kierunki jego wędrówek po tym 
nieszczęsnym kraju. Gdzie się pojawi, zda- 
je się, już straszniejszem być nie może, a 
tym czasem w każdym razie granica okro- 
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pności przekroczona nie zostaje, groza roś- 
nie, potężnieje i tak nieludzkich dosięga 
roziniurów, że pojęciem, myśla żywą wprost 
ogarnąć jej niepodobna. Dluczego Siedl- 
ce puść musiały ofiura straazliwego wyro- 
ku? Najmniejsze z miast gubernialnych 
Królestwa Polakiega, do wsi prawie podo- 
bne, w ogrodach i zieloności tongce, nie od- 
znaczuło się tuką znów wyróżniującą burzli- 
wością rewolneyjną, żeby aż na taki los za- 
służyć miało. 

W ostatnich cznsuch zahito tam polic- 
majstra. Od tego wypadku po domach od- 
hywuły się częste rewizyc; policya podo- 
bno domagała się od mieszkańców, ażeby 
wydali, gdzie się ukrywają rewołucyoniści 
i grozila jakoby, że w przeciwnym razie 
„będzie żle”. Nawet tak znacząca prożha 
nie mogła jednak poskutkować, gdyż lud- 
ność miejscowu o rewolucyonisłach nic nie 
słyszała, choć niektóre dzienniki warszuw- 
skie zamieściły wiadomość, że dnia 8 wrze- 
śnia nź 15 bojoweów przyjechać miało do 
Siedlec. 

Przyczyna struszliwego tępienia życiu 
ludzkiego iszczenia mienia przedatuwia 
się dziwnie niewyruźnie: 

„ltewolucyoniści ośiniekili się napaść na 
wojsko — powiedział podpułkownik Tichu- 
nowskij, naczelnik ochrony wojskowej na 
Siedlce do korespondenta Gazely Polskiej— 
Wojsko dało odparcie należyte”. 

Jakiego rodzaju była ta napaść, dotąd 
dowiadywać się można tylko u jednego 
źródła: w kunceluryi policmajatra siedlec- 
kiego, od oficerów, którzy kierowali po- 
gromem, a wreszcie od żołnierzy, wykony- 
wających rozkazy swych dowódców. Miesz- 
kańcy, zaskoczeni wypadkami znienacka, 
alho zginęli, nie zdoławszy zrozumieć, co 
sie dzieje, lub ogurnięci szaleństwem trwo- 
gi zatarasowali się w piwnicach, zamknęli 
w skrytkach, skąd prócz grzechotu kul, gęsto 

udających, brzęku tłaczonych okien i hu- 
a dział, walących do domów, nie nie sły- 
szeli inic nie widzieli w ciągu 40 blizko 
godzin. 

Warsz. Dniew. zamieszeza następującą 
wiadomość o wypadkach w Siedlcach: 

„Według prywatnych wiadomości z Sie- 
dlee, donoszą nam, że począwszy od godz. 
6 wiecz. 8-go wrześniu, patrole wojskowe, 
przechodzące po ulicach, ostrzeliwane by- 
ły przez rewolunyonistów z okien i duchów 
domów. Na rogach ulie patrole ostrzeli- 
wane były z trzech stron. Przechodzące 
nawet oddziały wojsk ostrzeliwane były z 
różnych stron. Żołnierze odpowiadali rów- 
nież strzałami. Z szeregowców jeden za- 
bity i jeden raniony, a ze strzelających do 
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wojska zabito 30 osób. Miasto otoczone 
pzez wojsko; niedozwolony jest przyjazd. 

iadomości urzędowe, które nadeszły z 
Siedlec, są do tego stopnia krótkie i oder- 
wane, że nie można dokładnie zdać sobie 
sprawy z tego, co się tam działo”, 

"Tymczusem kapium Rewo opowiuduł wy- 
żej wspomnianemu korespondentowi Ga 
pol. że w sobotę, około dej wieczorem w 
pobliżu odwachn padł jeden strzał rewol- 
werowy; jak zwykle w takich ruzuch żoł- 
nierze zaczęli dawać salwy w kierunku 
strzału. Poczem z trzech stron posypaly 
się pojedyncze, ale gęste atrzały rewolwi 
rowe. „Jednym z tych strzułów zraniony 
został żołnierz pułku libawskiego, którego 
nazwiska kapitan Rewo nie pamiętuł. Ale 
ponieważ władze przewidywały możliwosi 
zbiorowego napadu rowolucyonistów na 
wojsko, więc wszystko było na ten wypa- 
dek przygotowune i zorganizowane, Ni 
wieży ratuszowej ukazał się też sygnal: 
czerwona luturnia, ponieważ była noc, w 
dzień miała ją zastąpić czerwonu chorą- 
giew. Na ten znak wojsko zwartym kor- 
donem otoczyła miasto, ażeby nie wypuś- 
cić i nie wpuścić nikogo, telegraf, poezia, 
stanęły, wszelka możliwa komunikacyu zn 
stała przerwana — ani wyjść z miastu, uni 
wejść żaden żywy duch nie mógł. I dopie- 
ro w tym ognistym pierścieniu zaczął się 
taniec. Co jakiś czas rozlegał się odglos 
strzała rewolwerowego, a potem naatępo 
wały salwy karabinowe, Żołnierze strze- 
lali do domów, do okien — zużyli podobno 
pareBet tysięcy nabojów przy tej robocie, 
jak świadczą ulice gęsto pokryte wyatrze- 
lonemi gilzami. Kiedy przestawali na ga- 
dzinę, dwie, zuczynał się drugi akt akcyi 
pogromczej — straszny, bezli.ośny rabu- 
nek, któremu naturalnie towarzyszyć mu- 
siały okropne sceny znęcania się, gwałtu, 
okrucieństw i morderstwa; dzika beatyn, 
spuszczona z łańcncha, nie mogła poprze- 
stać na małem. 

Ciche, w grabowem milczenin stojące 
domostwa, których pożar nie strawił — bo 
i tego da pełni obrazu nie zbrakło— lub 
kule urmatnie nie rozwaliły, nie odkryły 
jeszcze tajemnicy swoich wnętrz. (idy czas 
na to przyjdzie — a na wszystko przyjść 
on musi — dowiemy się zapewne rzeczy, 
od których zadrżą może nawet nasze od 
hólu stężałe serca. 

Żołnierze, w szeregi rozciągnięci, zalegali 
ulice, ostrzeliwając domy, których miesz- 
kańcy dwie doby niemal przetrwali hez 
chleba, bez wody — starcy i maleńkie dzie- 
ci— ci, którzy, przeżywszy męki, życie jed- 
nak z tej przygody wynieśli, Inni zginęli — 
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przypuszczał, że za pół godziny żyć już nie 
będzie. Świadek K., znalazłszy się w po- 
koju, przylegającym do kancelaryi telegra- 
fu, widział przez okienko, przez które po- 
daje się depesze, 10—12 ludzi, tam zam- 
kniętych, którzy spokojnie rozmawiali z a0- 
bą i żartowali, pewni, że ich wkrótce wy- 
puszczą. W tejże kancelaryi dwiudek K. 
widział zawiadowcę stacyi, Nadieżina,i je. 
go pomocnika, Szeluchina. 

W korytarzu, gdzie dokonywano rewi- 
zyj, prócz Rimana znajdowali się żandarmi 
moskiewscy, isprawnik miejscowy, stano- 
wyj, dwóch dozorców policyjnych i żan- 
darmi miejscowi. 

Podczas rewizyi u Potupowa, służącego 
w sklepie fabrycznym, znależli jego ręką 
przepisany manifest z różnymi, żartobliwy- 
mi dodatkumi. Oficer pokazał papier Hi- 
minówi, a ten schwycił rewolwer, i przy- 
toay wiag go do twarzy Potapowa krzy- 
ezai: 

— Zabijęl Maez włosy siwe i rewolu- 
cyonistą jesteś!,. 

Ujęł się za nim komisarz Engielejko. 

— Ju tu służę lut 17—rzekłi znam go, 
jako całkiem porządnego i spokojnego 
człowieka. Jeżeli takich będziecie roz- | 


strzelać, to przyjdzie wszystkich rozstrze- 

Jeden z oficerów powiedział wówczas do 
Rimana parę słów po francusku. 

Riman odrzekł cokolwiek łagodniej: „Ja 
was rozatrzejam! Wy wszyscy mówicie, 
żeście niewinni” — i spuścił rewolwer, je- 
dnak trzy razy uderzył nim P. po twarzy, 
ale niemocno, jak twierdził świadek, choć 
krew z nosu poszła... 

—-Przysięgnij, że nie będziesz występo- 
wał przeciw carowil—zawołał Riman. 

Potapow odrzekł, że z czystem sumie- 
niem może przysiądz, gdyż nigdy nie wy- 
stępował przeciw carowi i nie myśli wystę- 
pować. Wówczas Riman własnoręcznie 
dał mu w kark, pchnąwszy w kierunku 
drzwi naprawo, którymi wydostał się na 
awobodę. 

W owej chwili właśnie kończył się czas, 
dany Tupicynowi do namysłu. Riman zja- 
wil się w kuncelaryi towarowej z zapyta- 
niem: — „I cóż? namyślił się powiedzieć, 
gdzie się znajduje komitet strajkawy? 

Tupicyn jeszcze raz powtórzył to samo, 
co przedtem powiedział, że komitetu niema 
i nie było, i z przerażeniem czekał końca 
swej doli. 


Pogadawszy z innymi oficerami po fran- 
cusku, Rimun kazał mu wyjść drzwiami 
naprawo, wrócił mu wolność. 

Rewizyn miała się już ku końcowi, na 
dworcu znajdowało się niewielu ludzi, Mię- 
dzy pozostałymi przyszła kolej na po- 
mocnika zawiadowcy, Szeluchina, temu zaś 
pokazano drzwi nalewo... 

Po zrewidowaniu zawiadowcy, Nadieżi- 
nn, wskazano mu drzwi naprawo,ale przed- 
tem wzięto od niego słowo honoru, że na 
pierwsze zażądanie Rimana stawi się na- 
tychmiaat. I rzeczywiście, po upływie go- 
dziny Nadieżina wezwano do pułkownika, 
a potem wskazano mu drzwi nalewo. 
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wielu —trudno napewno orzec, ale liczą o- 
koło 100 trupów i 200 ranionych. Ilu dogo- 
rywa po domach, ilu lezy martwych pod 
gruzami - dowiemy się później. Pomoc 
lekarska nie wystarcza potrzebie. 

A pomimo gęstych i częstych strzałów 
rewolwerowychjuk pisze Warsz. Dnie., 
z żołnierzy nie zginął ani jeden; przyznuł 
to aam kapitan Rewo. 

Aresztowano także wielu. 

Obecnie już potrosze zaczęło się uspoku- 
jué. Umilkły strzały. Część wojsk ROBIE 
do koszar. I teraz właśnie zaczęła się uci 
ezku mieszkańców.  Wynoszą się nicewni 
czy to jnż kon 

A nu grozach i zaliszezach rozsiadła się 
nędza — straazna, potworna, wyjąca rozjia- 
czą i głodem 

Cl, co stracili wszystko: mienie i życ 
sn spokojni, nio potrzebują od nas niczego 
Dia żywych, dla cierpiących powinny o 
tworzyć się nasze serca. Idźmy do nich ze 
słowem ukojenia, z ofiarę pomocy, my 
wszyscy, których los nie dotknął tak ar: 
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Z zaboru pruskiego. 


Zjazd hakatystow. — Runt dzieci, —30-milivsowa strata 
Niemców. —Sprawa Chrószcza. 


a || erpen wisor pali onhe 
SZ no” — nn zjazd doroczny etowarzy- 
ABE szeniu hakatystów. który się odbył 
w końcu sierpnia w dawnem gnieździe 
krzyżackiem. Cesarz Wilhelm pośpicszył 
z telegruficznem wyrażeniem „najzorętsze 
go podziękowania” hukacie za jej dotych- 
czasową (zialalność, u aługa cesarski, kan 
clerz Bulow, wysłał depeszę: „...postano- 
wiwszy nieodwołalnie trzymać się oliecnej 
polityki nu kresuch wschodnich. liczę na 
wierne współpracownicetwo...” Tuak tedy 
pod patronutem władz najwyższych w pań- 
stwie rozpoczęło obrady bractwo, bęt 
godnym dziedzicem tradycyj krzyzack 

'Kegoroczne nurady poświęcone 
przeważnie spruwie wywłaszczenia Pola 


+ gi, polegający na podniesieniu siły Kami 


Kow piro Komiaye koloniiacyjna: Fiat: 
A E e 
„Ostmarkervereinu” a zarazem jeden z za- 
łożycieli tego ostatniego—Tiedemann z Je 
ziorek, podniósł z radością, iż pomiędzy 
Niemcami corszibsrdziejustaluaig przeko- 
nanie, że Polaków należy ze wszystkich sil 
bojkotować. Niemcy dość już rozumieją, 
że obowiązkiem ich jest zutrudniać niemiec- 
kich rzemieślników i kupować tylko n nie- 
mieckich kupców. Niestety, w dziedzinie 
władania ziemią te zdrowe pojęcia jeszcze 
się nie zdążyły znkorzenić. Tak, według 
statystyki, ustulunej przez Towarzystwo 
kresów wschodnich, od r. 1896 do r. 1903 


Niemcy sprzedali Polakom 50000 hektarów | 


ziemi, czyli 1% całego swego obszaru. Tej 
klęsce należy na przyszłość zaradzić. 
Sposobami zuradzenia jej zajmowało się 
właśnie walnę zebranie hakatystów. Czło- 
nek zarzqiła „Ostmarkervereinu” „referent w 
tej sprawie, roznmował w następujący spo- 
sób:  Patryotyzm polski stawia niespodzia- 
ny opór państwu pruskiemn, trzeba się więc 
jąć środków nadzwyczajnych, ażeby zmienić 
obecne. niemożliwe stosunki. Możnahy prze- 
kształcić prawodawstwo w ten sposób, aże 
by nie dopuszrzało przechodzeniu własno- 
ści niemieckiej w ręce polskie. Następnie 
należałoby poprzeć działalność Komisyi 
kolonizunyjnej częścią nowymi fundusza- 
mi, częścią zaś nowem, w tym celu uchwa- 
lonem prawom, Pierwszy sposób po dokła- 
dnem rozważeniu ze stanowiska prawnicze- 
go, jakoteż czysto praktycznego, okazał się 


nie do przeprowadzenia. Wynikłyby bo- 


wiem takie trndności. administrac; 
żaden Niemiec z prowineyj zuehodnich n.e | 
chciałby nabywać majątku na wschodzie, | 
gdyż nie przystałby nigdy, uhy jego prawo 
rozporządzaniu się właśnością miiało być 
ograniczone. Pozostaje więc sposób dru- 


syi kolonizacyj| ajpierwszym środkiem 
są tu pieniądze i w kołach miarodajnych 
rozważano już nowe sposoby podwyższeniu | 
funduszów Komisyi. Ale tego zamało. Nu- | 


leży dać jej wo wywłuszezuniu o 
ostatnie, jak przyznaje reterent, jest rzeczą 
tak watrętaą dla muńskiego poczucia 


tycz , że tylko wobec groźnego ni 
bezpieczenstwa mógł się on — herszi haka- 
tystów — zdecydować na zaproponowanie 
tego środku emà lu guerre comme ù lu 
nusrre—w tej ciężkiej wulce, jaką Niemcy 
z Polakami muszn toczyć, zniewoleni są 
pierwsi do używania srodków niesympa- 
tycznych w ezasach pokoju. 

W dalszym ciagu referent informuje 
zgromadzonych, że właściwie już dzisiaj 
Komieyn kolonizacyjna może uciekać się 
do owego „wstrętnego* i „niesymputyczne- 
voë środka, Wodle bowiem orzeczeń wy- 
bitnych prawników i wedle wiudomości, 
udzielonych mu w miniaterstwie spraw we- 
wnętrznych, Komisya kołonizaryjna ma 
prawo dziułać na mocy królewskiego roz- 
porzyilzenio; rozporządzenie zuš takie moż: 
być wydane w takim wypadku, jesh plun 
przeprowadzenia wywłaszczeniu zostanie 
przedłożony królowi. Niestety, od chwili 
rozpoczęcia swej dziułalnośei Komisya ani 
razn nie zrobiła z tego prawa użytku. Na- 
leży więc—konkluluje referent—wszelki- 
mi środkami wywierać nacisk, aby poczęła 
je na swoją korzyść wyzyskiwać. 

W myśl tegu referatu została też nchwa- 
lona reżoluwya, składająca się z trzech pun- 
któw. W pierwszym Towurzystwa kresów 
wschodnich oświadcza, że zdaniem jego na 


mocy prawa z dnia 1l-go czerwca 1874 ro- į 


ku można na padatawie rozporządzeniu 
królewskiego przeprowadzić każdy prze- 
dlożony projekt wywłuszezeniu. Ponieważ 
z tego prawn komisya kalonizacyjna do- 
tychczas nie korzystała, przeto Towurzy- 
stwo kresów wschadnich oświarlczu, że przy 


l. | uchwaleniu nowych funduszów na oele ko- 
hyły I 


lonizaeyjne należy koniecznie 
wyrażnie, że prawo takie przysługuje Io- 
misyi Kolonizucyjnej. Punkt dragi rezolu- 
oyi domaga się wydania przepisów praw- 
nych, niedozwalających zmniejszania się 
własności niemieckiej. Punkt trz 
czyście oświadcza, że sprzedaż ziemi Pola- 
kom uważać należy za hańhę dla Niemcu. 
Po uchwaleniu tej rezolucyi hakutyści 
przedyskutowkli jeszcze azereg środków 
prdkiego wyplemienia Polaków i rozjecha- 
i się do domów. ażeby tam oczekiwać na wy- 
niki zjazdn. Pisma hakatystyczne pełne 
są nadziei, że rząd przychyli się do ich żą- 
duńi zacznie wywłaszczać opornych Pola- 
ków. Nie wszyscy jednak patryoci nie- 
mieccy wierzą w skuteczność zalecunego 
przez hakatę środka. Zadają oni sobie y- 
tanie: co uczynią wywłaezezeni przez nge 
misyę kolonizscyjną Polacy? Gdyhy we- 


dług rady Bismvrcka pojechali do Mona- ! 


co i tam przepuścili otrzymane z rąk kolo- 
nizacyi pieniądze, byłoby to bardzo dobrze. 
Niestety, szlachta polsku woli kupować za 
nie majątki gdzieindziej —i to często z rąk 
niemieckich—lub osiadać po miastach we 
własnych kamienicach, też nierzadko z rąk 
niemieckich nabytych. Bieda i tyle, 

A tu nowy kłopot — tym razem z dzieć- 
mi. Rząd pruski postanowił usunąć ze 
szkół resztki języka polskiego z wykładu 
religi. Zaczęto w hardzo wielu miejęca- 
wościąch uczyć pacierza i katechizmu po- 
niemiecku. Ludność polska organizuje wie- 
ce prolestacyjne przeciwko temu, wysyła 
zażalenia i petycye. W zburzenie ogarnę- 
ło masy tak lojalne dotychczas. I oto z roz- 
maitych miejscowości dochodzą wieści o 
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buncie dziutwy, która z podziwu godną od- 
wagą protestuje przeciw narzucunej jej 
niemczyźnie. Dzieciaki zwracają katechi- 
zmy niemieckie, głośno oświadcząją, że nie 
będą się nczyły religii po niemiecku, zugłu- 


1 szają polskim pucierzem niemiecki pacierz 
| nanezycielu, 


Ten ostatni nie żałuje trzci- 
ny, pakuje dzieci do uresztn szkolnego, 
grazi rodzicom i t. l,—wszystko napróżno. 
Bunt szerzy się coraz hardziej i katowska 
pedagogia pruska jest bezsilna. Odzywa- 
jąsię wściekłe głosy, domagające si nżeby 
dzieci polskie odduwać do domów popra 
wy lub całkowicie pozbawić nauki szkol- 
Pawoli jednak niepokój poczyna 7a- 
kradać się do serc hukatystów. Organ 
konserwatystów pruskich Kreuz Zeitung 
wystąpił z bardzo znamiennym artykułem 
w toj sprawie, Wpływowy dziennik pisze: 
„Kwestyu językowa, ta najdrażliwszy czyn 
nik w walce z polskością. Temo nie mo- 
żnm zaprzeczyć, Aitacyi wielkopolskiej 
zawdzięczamy, ża Polucy nadzwyczaj są. 
wrażliwi nn wszystko, co dotyczy ich języ- 
ku ojczystego. Przestrzegamy usilnie przed 
zastosowy waniem zbyt gwałtownych środ- 
ków w sprawic językowej, u zwłaszczu w 
dziedzinie udzielania dzieciom nauki reli- 
Stanowczo wystrzeguć się należy ma- 
owych środków, które wywołują obu- 
rzenie, Pamiętać trzeba o wrzawie z po- 
wodu zajść wrzesińskich. Zdaje się, że w 
różnych miejscowościuch prowincyi poznań- 
skiej pruenje się nad wywołaniem zajść po- 
dobnych. Karać dzieci za to, że słuchają 
rodziców, nie można, boć przecież właśnie 
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| szkoła i państwo mają obawigzek występo- 


wać w obronie yen rodzicielskich. Czy 
można karać rodziców? TRyłoby to możli- 
we w takim razie, gdyby zdołuna udowo- 
dnić, ze rodzice popełnili czyn karygodny. 


| Jeat to jednakże wyłączone. Tak więcdzie- 


ci szkolne znajdują się w trudnem położe- 
niu: czym się gwalt na ich smnieniue 
Muszą one z jednej strony słuchać rodzi 
ców, a z drugiej — szkoły. Jakzeż to je- 
dno z drugicm pogodzić? W walee z Polu- 
kumi—zdunicm naszeim— koniecznie i za- 
sudniczo należy unikać tukieh starć i środ- 
ków matostkowych?. 

Władza azkolna nie chce się cofnąć, a 
tymczasem „bunt dzieci” przybiera eornz 
szersze rozmiary, pociągając ogół rodziców 
do akcyi zarndczej. 

Jaki skutek wywołują drobnostkowe azy- 
kuny rządu, dowiadujemy się ze sprawa- 
zdania „Związku spółek zarobkowych”, 
przedłożonego sejmikowi tych ostatnich, ja- 
ki adbył się niedawno w Polplinie, w Pru- 
aach Zachodnich, Pisałem w awoim cza- 
sie, że rząd pruski zabronił w r. 1904 urzę- 
dnikom składania pieniędzy w polskich 
bankach, sądząc, że w ten sposób przyczy- 
ni się do podkopaniu ich znaczenia. i3ku- 
tek był jednak calkiem przeciwny zamie- 
rzanemn. Polskie masy ludowe i drobno- 
mieszczańakie odpowiedziały na hakuty- 
styczne zarządzenie władz masowem od- 
hieraniem pieniędzy z banków niemieckich 
i przenoszeniem ich do polskich. "To też 
depozyta w tych ostatnich w ciągu jednego 
SM nagle wzrosły o 30 milionów marek. 
W r. 1904 w bankach, należących do spó- 
łek polskich hyło na 50 milionów depozy- 
tów, w r. 1905 na 80,000,000, n dziś auma 
ich wynosi przeszło 90 milionów. Tuak 
mści się na hakatyzmie jego nierozum. 

Sporo krwi wyssału hukatystom aprawa 
Chróazeza. Ohrószcz, inwalida górniczy, 
człowiek stary, należący do tego pokolenia 
górnoślązaków, które nie posiadało wyra- 
źnego poczucia nurodowościowego, chlubił 
się medalami, otrzymanymi w wojnach za 
„ojczyznę pruską”, uważał się za Prusaka 
i nawet należał do „Kriegervereinu”. Chege 
spędzić koniec życia we własnej chałupie, 

hrószez kupił kawałeczek ziemi. Aliści 
władze uznuły go za Poluka i me udzieliły 
mu koneenau budowlanego. Nieszczęśliwy 
inwalida wykopał pod stodołą coś w rodza- 
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ju jaskini, gdzie ustawił piecyk. Władze 
przysłuły žandarma, aby ten piecyk zbu- 
rzył. Wówczns Uhrószez, doprowadzony 
do rozpaczy, zustrzelił żundarma a potem 
isiebie. Spruwa ta wywolała komentarze, 
nieprzyjemne dla hakatystów,nuwet w bar- 
dzo nmiarkowanej prasie niemieckiej, gdyż 
skandal był hardzo jaskrawy i tradno go 
było wytłomuczyć „agitacyą wielkopolską”. 


Pośrednik, 
PARYSA 


Praca, kapitał i społeczeństwo 
W AMERYCE PÓŁNOCNEJ. 
p 


(Dokończenie) 


Zrzeszenie lokalne jest ściśle demokraty- 
czne — zarząd jego jest wybieralny przez 
powszechne i bezpośrednie głosowanie. 
Zarzad zrzeszenia prowincyanulnego cza- 
sami powstaje w ten aam sjiosóh; ezę- 
ściej jednak wybierają go tylko zarzą- 
dy lokalne. Zarząd Związku Narodowego 
w niewielu tylko związkach jest wybierany 

rzez t, zw. referendum, t, j. powszechne 
1 bezpośrednie głosowanie; najezęściej wy: 
bierają go zarządy lokalne i rowincyona|- 
ne. Członkowie Zarządu Związku Nurodo- 
wego pobierają pensyc, pokrywane ze skła- 
dek, które wynoszą od 1000 do 1800 dola- 
rów rocznie, i obowiqzani sq cały swój czas 
poświęcać aprawom Związku. Zarząd Związ 
ku Narodowego skupia w awej kasie więk- 
szą czędć składek i ma bardzo szeroką wla- 
dzę wykonawczy. Każdy prawie strajk musi 
być przez Zurząd Związku Nurodowego za- 
twierdzony, inaczej Związek pozbawiu go 
awcgo poparcia, a gep emni skupia on 

, tukia pozbawienie 
poparcia równa się uniemożliwieniu straj- 
ku. System ten ma te dwie dodatnie stro- 
ny, ze uwudnia strajki lekkomyślne, bez 
należytego przygotowania i bez rozsądnych 
powodów, z drugiej — zapewnia bardzo 
silne poparcie moralne i muteryalne straj- 
kom zaeprobowanym. Ujemna strona po- 
loga na tem, że Zarząd Związku, oderwany 
ad codziennego życia robotniczego i posta- 
wiony w innych warunkach, może łatwo 
wpaść w rutynę i dążyć do zmniejszenia 
sobie kłopotów, u więc i strujków, Można 
na to jednak odpowiedzieć, ze bez ludzi, 
stojących na wysokości awego zadaniu, za- 
den system, nawet najlepszy, nie może do- 
brze funkcyonować. 

Niezależnie od tych zrzeszeń robotników 
jednego lub pokrewnych zawodów, które 
dzielą świat robotniczy prostopudłemi linta- 
mi, ściśle wyodrębniując jeden zawód, lub 
jedną grupę zawodów od wazyatkich in- 
nych — istnieją zrzeszenia horyzontalne, 
łączące robotników wszystkich zawodów. 

U dołu mamy więc Kady lokulne, złożo- 
ne z reprezentantów wszystkich zuwodo- 


wych zrzeszen lokalnych, i łączące w ten ł 


oc robotników wszystkich zawodów, 
środku są takie same Rady prowincyo- 
nalne. Instytucye te odpowiadają franceu- 
skim Bourses du Travail, angielskim Tra- 
de-Council, niemieckim  socyalistycznym 
Zweigyercine lub heralnym ()etsvereine. 
U szozytu jest właśnie Amerykańska Fe- 
śleracya Pracy, złożona z reprezentantów 
zawodowych Związków Narodowych. 

rzanizacye zawodowe, A więc — zrze- 
szenie lokalne, zrzeszenie prowineyanalne 
i Związęk Narodowy, — trudnią się spra 
wami, dotyczącemi jedynie łanvych za- 
wodów. 


Oryanizacye ogólne, u więc — Randa lo- 
kalnu, Ruda prowincyonalnu i Amerykuń- 
skn Federacya Pracy, — trudnią się spra- 
wami, dotyczącemi wszystkich robotników. 


Organizacye zawodowe mają na celu: 
u) wzujemnę pomoc i b) walkę. Wzujemna 
pomoc wyraża się w wzajemnych ubezpie- 
czeniach od choroby, starości, kalectw ete. 
Na ten cel idzie większa część funduszów. 
Nurzędziami walki sq: 1) hojkot, t.j. nie- 
kupowanie towarów fabrykanta, który jest 
na niego skazany. 2) Strajk, zaprzestanie 
pracy. Strajki amerykańskie odznaczają 
się większą dyscypliną i większą jednomyśl- 
nością, niż europejskie. 3) t.zw. „label”, 
t.j. żądanie pomieszczenia znaku związku 
robotniczego nn wyrobach, jako dowodu 
dobrych stosunków pomiędzy fubrykantem 
a robotnikami. 4) Strajk „sympatyczny ”, — 
din przyjścia z pomocą innym strojkują- 
cym, buz stawiania jednak żądan dla sie- 
bie. 5) Kontrakt zbiorowy — t. j. zawiera- 
nie umowy nie hezpośrednio pomiędzy pra- 
eoduwcą a robotnikiem, lecz zawieranie jej 
pomiędzy pracodawcą a zarządem zrzesze- 
nia lokalnego, prowineyonalnego luh Związ- 
ku Narodowego, który działa wtedy w 
imieniu robotników. Z tego wynika żąda- 
nie, któremu pracodawcy często ulegają, 
niezatrudniania zupełnie robotników nie- 
zrzeszonych. 

Organizacye ogólne pośredniczą pomię- 
dzy orgunizacyumi zawadowemi, zbierają 
statystykę, pośredniczę w wynajdywaniu 
pracy, udzielują pomocy podróżnej i t. pa 
oraz samodzielnie kują politykę rahotni- 
czą, żądają naprzykład oł parlamentu 
wprowadzenia 8mio-godzinnego dnin roba- 
czego, (z którego fuktyeznie koło 15%, ro- 
botników korzystaj, zakazn imigracyi Chiń- 
czyków it. p. Żadnnia polityczne Amery- 
kańskiej Federucyi Pracy są dość skromne, 
la też z jej łonu, nie obejmując jednak ca- 
łości, ani nuwet większości zrzeszonych ro- 
botników, wyrosły dwie partye: soeyal-de- 
niokrucys, z ogólnie znanym programem 
i t. zw. Progresive-Alliance, która żąda 
zniesienia Wyższego sądu, walki z trasta- 
mi, upaństwowienia kolei i telegrafów, ad- 
dania na własność niiast urządzen miejskich, 
jak oświetlenie, tramwaje, rzeźnie i t. d 


Ten „Aliane? jest niezawadnie zawiązkiem | 


Partyi Pracy, która obejmie całą Amery- 
kańską Federacyę Pracy. 

Dla jasności obrazu dodajmy, że roho- 
tnik amerykański (oile ma rabotę, natu- 
ralnie), zarabia 8 do 16 fr. dziennie (3 do 6 
rubli) i że życie w Ameryce nie jest draż 
sze, niż w Europie, Nie należy zapominać, 
że ten kraj największego na świecie kapi- 
tulizmu jest krajem najmniejszego military- 
zmu. Ńieny Zjednoczone na 80 milionów 
ludności hezą 60 tysiecy stałega wojska, 
złożonego z ochotników. 


Równolegle 2 orzanizacyn pracy rozwija 
się w Ameryce organizucya kapitału, Któż 
nie słyszał o olbrzymich trustach amery- 
kańskich? Pojedyńcze przedsiebioratwn, 
przystępując do trustu, t.j. da zrzeszenia 
fabrykantów jednej i tej samej uałęzi, za- 
truca wszelką samodzielność. Nietylko ilość 
produkeyi, nietylko naznaczenie ceny na 
towar, lecz i wewnętrzna organizucyń fu- 
bryki, nominacye urzędników. samo nawet 
przeznaczenie fubryki 
od Centralnego Zarządu 'Trustu, Zarząd 
ten jest wyhierany ściśle kupitulistycznie, 
t j. każda akcys daje prawo jednego gto- 
sn. Cukier, stal, hawełnn, kopulnie, kon- 
serwy mięsne, nawet mydła i zrzebienie— 
wszystko to dzisiaj ujęte jest w Ameryce 
w trusty, Trusty, konkurujące ze sob 
jednej gałęzi przemysłu, z htyskawiczną 
szybkością łączą się ze sohą. Pan Little- 
field oblicza, że w 1903-im roku hyło w 
Ameryce 443 trusty. z kapitałem 10-miliar- 
dów dolarów; obok tego istniało 340 towa- 
rzystw, eksploatujących t. zw. monopole 
naturalne (koleje, tramwaje,kapnlnie) z ka- 
pitałem 5 miliardów dolarów. Zrzeszenia 


wszystko to zależy | 
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robotnieze, zawodowe Związki Narodowe 
nie mają zatem do czynienia po większej 
części z pojedyńczym fubrykunten, lecz ze 
związkiem fabrykantów, z Trustem. Oczy- 
wiście upraszcza i ujednosłajnia to stosun- 
ki, o ile, naturalnie, trust uznaje prawo- 
mocnońć związku zawodowego i o ile ci 
dwaj reprezentanci dwóch potęg mogą po- 
rozumiewać się ze sobq. 

Taka instytucya, ułatwiająca porozumie- 
nie, powatała w 190l-ym roku, w chwili 
strasznej walki strajkowej, prowadzonej 
ke ohie strony z niesłychaną zaciek- 
ością. Instytncya nosi nazwę Naradawej 

ederacyi (National Civil 
Federution), Składa się ona z 48-miu 
członków, pomiędzy nimi jest 16-tu przed- 
atawicieli robotników, po większej części 
członków Zarządu Związków Nurodowych, 
16-tu przedstawicieli fabrykuntów, repre- 
zentujących największe trusty i 16-u przed- 
stawicieli publiczności, a więc ludzi wezel- 
kich zawodów, byle nie robotników i nie 
fabrykantów, lub akcyonarynazów, przytem 
ludzi, cieszących się ogólnie dobrą opinią 
w kraju. Federacya dzieli się na 6 depar 
tximentów: 1) porozumień przemysłowych 
2) kontraktów zbiorowych, 3) fundacyi 
dobroczynnych, 4) kwestyi przemysłowych, 
5) kwestyi zawodowych, 6) kwestyi organi” 
znayi. epartament „porozumień prze- 
mysłowych, nujważniejszy, mu nu celu u- 
przedzanie! strajków lub luckout'ów; d 
tego atara się przedowszystkiem umożliwić 
obu stronom spotkanie i, jeżeli te zgudzu- 
ją się nu to, podejmuje rolę rozjemcy. Wy- 
roki tego „Departamentu porozumień prze- 
mysłowych” nie sq prawnie obowiązujące, 
mimo to są wykonywane. W ciągu 1903o 
roku Departament rozstrzygnął 156 apo- 
rów, z których 82 nu propozycyę lubrykan- 
tów, 71 na propozycyę robutników. De- 
parlament organizacyi tworzy poddziały 
prowineyonulne Federacyi. Kederacya ma 
awój oficyalny, codzienny organ:The Natio- 
nal Civil Federation Review. 

W ten sposób w Ameryce wobec orga- 
nizucyi pracy z jednej a kupitału z drugiej 
strony została wytworzona wyższa ogólno- 
społeczna organizacya, w kiórą wchodzą 
wazystkie trzy, zainteresowane w walco ka- 
pitału z pracą, stcony, a miunowicie: praca, 
kapitał i społeczeństwo. 


J. hurnałowskt. 
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Skuteczne kłamstwo. 


odczas wojny na Wschodzie słyaze- 

jjliśmy z ust lndzi (demokratów naro- 
ESRA dowych), majacych pretenayg do po- 
ważnego krytycyzmu i rozumu, że socygli- 
ści polscy otrzymują pieniądze od Japon- 
czyków za niepokojenie Rosyi; jako dowdd 
zuś przytaczano fakt, że robotnicy pomimo 
długich bezrohoci nie wycofują wkładów 
z kas oszczędności. 

Naturulnie była tu bajka u jednych świu- 
domem kłamstwem, u drugich — dziecinną 
łatwowiernością. Obecnie narodziła się dru- 
ga tego samego rodzaju w gnieździe wszel- 
kich bajd politycznych—w Gazecie polskiej. 
Nie jest to tujemnicą, bo przyznaniem pu- 
blicznie ogłaszanem, że socynlna demokra- 
eya niemiecka zasila stale swymi fundusza- 
mi socyulną demokracyę tutejszą (nieg- 
dyś—nie wiemy, czy dotąd— obdurzała ró- 
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wnież zapomogą socyalistów galicyjskich). 
Ot6ż Gazela polska, wydabywszy na 

wierzch tę „ukrytą (l) sprężynę”, dodaje: 


„Nietylko socyaliści nadsyłali z Niemiec 
pieniądze na podtrzymanie wrzenia socyal- 
nego w narzym kraju. Z wiarogodnejo zró- 
dła otrzymujemy wiadomość, iż to samo ro- 
bili i robią inni także Niemcy, którzy wcale 
nie należą do ohozu rewolucyjnego. Istnie- 
je nawet epecyalna organizacya wpośród 
przemysłowców niemieckich, zmierzająca do 
podtrzymywania ruchu strajkowego w Kró- 
lestwie, (garnia ona szerokie koła we 
wszystkich okolicach Niemiec. Uczestnicy 
jej, od roku już przeszło, płacą stale skład- 
ki, jakie przypadają na nich według rozkła- 
du. Kto ma większą fabrykę, płaci więcej, 
kto mniejszą— mniej. Z opłat zań tych two- 
rzyły się sumy, które ezły, które zapewne 
jeszcze idą na podtrzymywanie strajków w 
różnych galęziach przemysłu w Królestwie 
polskiem. 

Cel tej organizncyi jest aż nadto jasny, 
Uczestnicy jej mieli na widoku konkurencyę. 
Zabić nasz przemysł, to znaczyło rozazerzyć 
rynek zbytu dla wyrobów niemieckich. Rzecz 
była pomyślane „praktycznie? i przyniosła 
też spodziewane owoce, Zbyt niemiecki w 


tego sprzysiężenia nie sięgało myślą po za 
cele praktyczne, to nie można tego powie- 
dzieć napewno o organizatorach. Ci zdawali 
sobie sprawę nietylko z tych zysków doraż- 
nych, które przez podtrzymywanie strajków 
osiągnąć może przemysł niemiecki. Ci dą- 
Żyli jeszcze do utrwalenia u nas zamętu, ja- 
ko czynnika politycznego. Im głębiej ten 
kraj pogrąży się w anarchię, tem lepiej dla 
sprawy niemiechiej wogóle, a nietylko dla 
przemysłu. I dlatego też ten ruch miał w 
Niemczech nietylko chciwych zysku uczeat- 
ników, nietylko przewrotnych organizato- 
rów, ale i dyskretnie ukrytych, ale bardzo 
wpływowych protektorów,bez których przy- 
awolenia nie byłby weale przyszedł do skut- 
ku. 

1 oto w pewnej chwili ogarnęła nasz kraj 
„epidemia strajkowa”. Był to zupelnie no- 
wy rodzaj epidemii, jakiego jeszcze nigdzie 
na Świecie nie obserwowano. Diaguoza wy- 
kazywała, że całe szeregi strajków powsta- 
ją tutaj bez żadnego senau, Ani atan prze- 
myslu do nich nie upoważniał, ani nie zapo- 
wiadały one rzerzywistej poprawy byin ro- 
botnika, A jednak jedno bezrobocie szło 
va drupiem. W ogromnej większości fa- 
bryk robotnicy wcale nie chcieli strajkować. 
Wówczus jednak przychodzili panowie z re 
woólwerami i narzucali bezrobocia, A me- 
tylka nsrzucali, sle podtrzymywali je cały- 
mi miesiącami, kiedy na całym świecie 
strajk nie może trwać dlużej własną silą ro- 
butników, jak kilka tygodni, l kiedy już 
najokropniejszy zamęt ogarnął całe nasze 
życie, kiedy wiele gałęzi przemyslu stanę- 
ło nad przepaścią, niesumienni lub naiwni 
uczestnicy tej roboty, odpowiadali na wazel- 
kie krytyki, że niema rady, bo jest to—rnch 
żywiolowy. Zapewne, „żywioły” nie liczą 
się z pożytkiem spolecznym i często burzą | 
nsjpracowitsze działa ręki ludzkiej. Ale 
w każdym wypadku dobrze jest poznać na- 
turę tych sił niszczycielskich, 1 oto tutaj 
poznajemy ją. 

nZywiałem” naszej epidemii atrajkowej 
były ekonomiczne i polityczne interesa 
Niemców. 


Trudno zwalić na partyę polityczną o- 
skarżenie cięższe: w porównaniu z niem na- 
wet zarzut bandytyzmu jest niewinną ohra- 
zə. Wynająć się cudzoziemcom i wrogom 
swego kraju do zrajnowania go; niedość, 
wynająć się, jaka reprczentacya robotni- 
ków, ich ciemiężenm i wyzyskiwaczom, ka- 
pitalistam — na to trzebaby zejść niżej naj- 


niższego poziomu moralnego dusz lndz- 
kich. Jakkolwiek zastrzeżenie, że wiado- | 
mość pochodzi z „wiarogudnego źródła”, 
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zapobiega protestom, jesteśmy przekonani, 
że ona tyle warta, co legenda o pienią- 
dzach japońskich, to znaczy, ze jest wie- 
rutnem kłamatwem i potwarzą. Ale czy 
mimo to nie osiągnie ona awego skutku? 
Pisma socyalistyczne napiętnowaly ją i 
przekonały kago? Przekonanych rohotni- 
ków. Natomiast czytelnicy Gazety polskiej 
i wszystkich piam, które za nią fałsz powtó- 
rzyły, czyli ogromna większość apołeczeń- 
stwa, przyjmie go za dobrą monetę. Przyj- 
mie go tem bardziej, że jest zmęczona, znu- 


żona i rozjątrzona dwuletnim chaosem, | 


którego końca i celn nie widzi, że socya- 
lizm bojnjący, na początku ruchawki bar- 
dzo n nas popularny, ogromnie się zdyskre- 
dytowuł i obok reukcyi w rządzie wywołał 
przeciw sobie reaskcyę w społeczeństwie, 
której nie pokona „Można obalić rząd — 
inówi jeden z najwybitnicjszych socyalistów 
niemieckich, można ohalić despotyczną 
mniejszość, nle nie można obalić narodu”, 
Tego nasi „rewolucyoniści” nie rozumieją 
i na tem się rozbiją. Lekceważą oni „bur- 
żuazyę”, jej interesy, jej siły, jej nastroje, 
jej prawdy i kłamstwa, a walcząc z rządem, 
nie widzą, że z boku nudciąga przeciw nim 
armia, którą bagutelizują, a która ich zwy 
cięży — mianowicie zubożony zamętem, 
gniewny zu zniewagi, zduszony przez swych 
przewodników naród. 


Cukierki p. Suworina. 


Kuryer litewski, prawdziwe enfant ter- 
rible, nieraz już zatruł życie swej nujser- 
deczniejszej przyjaciółce Demoktacpi na 
rodowej W zeszłym tygodnin przyniósł 
on jej i wręczył publicznie pudełko cukier- 
ków od p. Śuworina (ojea). Ten stary mły- 
narz, mielący na swym wiatraku wszystki- 
mi wiatrami, który więcej, ho dłużej niż 
Kauikow, trzyma nas pod kaskadą błotu, 
oświadczył w rozmowie korespondentowi 
Kuryera z powodu nadesłanego do N. Wre- 
mieni z Warszawy telegramu o „potrzebie 
walki z Demokrucyą narodową w Króle- 
stwie 

— „Istotnie był to telegram niemądry 
i trafił do numeru tylko dzięki spiesznej, 
żle kontrolowanej robocie nocnej. Osobi- 
ście nie wiem, co bym miał zarzucić demo- 
kraiom narodowym, szanuję ich, rozumiem; 
gdybym był Polakiem, to zapewnie sam był- 
bym demokraią narodowym”. 

Poprostu aż nam żal protegowanych te- 
go potencyalnego demokraty narodowego 
po tukiem z jegu strony uznaniu. P. Su 
worin należy do tych ludzi, o których rzec 
można słowami Rórnego: wszystko ci prze- 
baczę, tyłko tego nie daruję nigdy, żeś riv 
nazwał moim przyjacielem. Ale kto wiel 
Może nasi „narodnicy” zjedli cukierki od 
swego wielbiciela ze smakiem. Mają oni 
przecie dziwne gusta i zdumiewającą bez- 
wrażliwość, a żadnym darem nie gardzą. 


Coraz wyraźniej. 


Oblicze moralne Demokracyi narodowej 
nuwyrażniło się kilkoma znamiennymi rysu- 
mi. W jednem z piam wynurzyła 


ię waty- 
dliwa propozycys wysłania LŚ yć 
z b. Koła polskiego w Dumie „do Peters- 
burga”, do prezesa ministrów, ażehy „po- 
informować g iennie”, no, i za jakis 
„kawałek” autonomii przyjąć na siebie obo- 
wiązek „uspokojenia krajn”. W możliwość 
a nawet skuteczność tej imprezy najmocniej 
wierzymy, gdyż: 1) cała mądrość polityczna 
demokratów narodawych zamykała się w 
„jeżdżenin do Petershurga”, 2) ntworzyli 
własną drużynę bojową, która już zdała 
egzamin z umiejętności mordowania, a 3) 
mają „policyę obyczajów”, która — jak o- 
powiada Zloty rój — aresztuje w publicz- 
nych miejacuch lndzi, zachowujących się 
według niej niewłaściwie (omal nie uległ 
temu losowi pewien ksiądz, który w cukier- 
ni dał niedość enerziczną odprawę zacze- 
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piającej go dziewczynie. W Nowej Gaze- 
cie p. Osiecki przytaczn nadesłany mu a 
opatrzony grożhą nakaz prowincyonalnego 
posterunku żandarmeryi demokratycznn- 
narodowej, nżeby nie ważył się prenumera- 
wać dla chłopów Życia gromatlzkiego, jeśli 
chce istnieć na tym świecie. Jak widzimy 
tedy, nasze przedstawicielstwo „całego na- 
rodu” posiada zdolność i gotowość do „za- 
prowadzeniu porządku”, a chociaż jeden 
z jego członków wzorem Cezara lekko od- 
sunął podaną przez Słowo koronę policyj- 
ną, mówiąc: „jeszcze nie czas”, nie możemy 
obronić się wrażeniu hałucynncyi, którą 
Prawda miała i opisała przed dwoma laty, 
aw której Demokracyn narodowa objawiła 
się wyraźnie jako partys rządowa, Zatem 
szczęśliwej podróży „do Peterahnr za” 


Pan a nie pan. 


Były poseł do Dumy w gromudce chło- 
pów tresowanych, który tam hronił intere- 
sów pańskich, karei w listach publicznych 
upominające go za to pisma, a niedawno 
występował jako milicyant narodowy, tłu- 
miący bezrobocia rolne, p. Nukonicezny 


| zamieścił w Ziemi lubelskiej olegię na „star 


szych braci”, Dowiedział się bowiem „z ho- 
leścią” (dopiero terazl), że w Siennicy Ró 
żunej panowie, należący do zarząlu kasy, 
towarzyszów sukmanowych traktują z wy- 
soka — mówiąc do nich „ty? lub w trzeciej 
osohie: „niech zrobi”, „czy on podpisał” 
it. d., nie podając przytem „wypieszezonej 
i uperfumowanej ręki człowiekowi o odei- 
akach na ręce ad ciężkiej, znojnej pracy. 
Czy tak być powinno? — pyta p. Nakoni. 
czny. Odpowiedzcie aami sobie, panowi 
Czemże ten lud, obywatel naszego kraju 
jest gorszy od wus?... Nie „paniajcie” nam, 
ale nie wolna wam zapominać o przynale» 
żnym kużdemu szacunku... My do waszych 
pokojów i nu wasze uczty nie wpruszamy 
się”. I tak dalej idzie kazanie, Komu ten 
chłopski szpak, który się nunczyt po pań- 
sku gadać, chce jeszcze znwrncać głowę? 
Chłopi odduwna wiedzą, że dla panów są 
chamami, których ei w potrzebie głuszcza, 
a panowie także wiedzą, że po za tą potrze- 
hą nie mają z nimi nic wspólnego. P. Na- 
XKanieczny znś powinien przyjąć tytuł „pa- 
na”, bo naprzód w zupełności na niego za- 
służył, a powtóre ubezpieczy się od tego, 
że kiedyś (gdy dlu swych protektorów sta- 
nie się zbytecznym) jakiś „starszy hrat” 
wskaże mu „uperfumowaną” ręką krzesło 
w przedpokoju i powie: „niech on siądzie 
i poczeka”. 


Z manowców naszego szkolnictwa. 


Od czusu zapoczątkowania „polskiej ery? 
w szkolnictwie zdobyliśmy musę prywatnych 
szkół średnich z polakim językiem wykła- 
dowym i wysoką opłatą wpisową. „Jeżeli 
mówię masę szkół, to naloty rozumieć, 
że masę w Warszawie. Jako natnral- 
ny wynik tego czytamy w pismach głośny 
żebraninę, ażeby zamożniejsi składali się na 
wpiay i przybory szkolne dla niezamoż- 
nych. Naprzód fukt, że zamiast powszech- 
nego opodatkowania się i stworzenia taniej 
luh bezpłatnej szkoły powołujemy do ży- 
cia „drogą”, świadczy o naszem sprzenie- 
wierzeniu się zasadzie demokratycenej, żą- 
dającej, użeby zdobywanie wiedzy nie było 
przywilejem zamożnych, lecz obowiązkiem 
wszystkich. Obok tej zdrady zasad demo- 
kratycznych postępuje sobie szkołu bardzo 
niepedagogicznie, jeżeli bezpaśrednio lub 
pośrednio staje się wielkim jałmużnikiem 
awych niezamożnych uczniów, bo tę drogą 
oswaja ich z żebractwem. Na cele oświaty 
nie daje się uni głośnej, ani cichej, ani 
imiennej, ani hezimiennej „jałmużny”, znies 
prawiającej obilarzonego, ` Na cele oswiaty 
płaci się powszechny podatek, gdyż leży 
ona w interesie wazystkich i jest powszech- 
nym obowiązkiem. 32. 
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Z DZIEDZINY BADAŃ 
przyrodniczych. . 


zz 


<Dakańczenie) 


rzegląd anatomii, fizyologii i biola- 
gii grupy pierwotniaków oraz ty- 
pów:  jamochłonnych, szkarłupni 
1 rohaków, doprowadziły Lukasa do nastę- 
pujących wywodów. Doświudęzenia nad 
pierwotniukami wykuznjy, że reakcyu u nich 
wzrasta prędzej, niż bodziec ją wywołujący, 
następnie, że hodzice musi dojść do pewne | 
go stopnia napięcia, użeby wywołać reakoyę, 
która wymaga odpawiudającego sobie mi 
nimum nupięcia. Renkcya wzrasta w mia- 
rę natężeniu hodźea dopóty tylko, dopóki 
ten ostatni nie dojdzie do najkorzystniej- 
szego natęzenia dla danej reukcyi, (do t. 
zw. optimum) poczem w miarę dalszego 
wzrastania bodźca po ża optimum, reakcya 
słabnie. Energia reukcyi wyzwolonej przez 
bodziec nie jeat równowużną energii bodz- 
cm. Wszystkie powyższe cechy odnajdują 
się, jako elementarne prawa reakcyi psy- 
chicznej u wyższych zwierząt i u człowieka. 
Wszystkie reakcye i czynności życiowe 
pierwotniuków sq nieświadome i odrucho- 
we. Przemawia zutem inonotoniu ruchów. 
Bierne zdobywanie pożywienia pozostawio- 
ne przypudkawi, czyni świndomość bezužy- 
teczną. Zgodnie z tem system nerwowy 
nie istnicje, narządy zmysłów w znaczeniu 
takiem, jakie się pojawiają u wyższych 
zwierząt nie istnieją. Wyręczają je t. z. 
„organoidy” (wicie, migawki i t. p.), jedna- 
kowo reagujące na badźee róznego rodzaju. 
Przechodząc do typu jamochłonnych, 
Takaa niektórym objawom życia n atułbio- 
watych przyznaje, że towarzyszy im świa- 
dlomość: mianowicie, odrywanie się od awe- 
go przytwierdzenia i łażenie niektórych 
polipów i ukwiatów (actiniaej, które zwy- 
kle przyczepione bywają da jednego 
miejsta. Autor wyodrębnia różne stany w 
świadomym procesie psychicznym miano- 
wicie: wrużenie, czucie, pożądanie, wyo- 
brażenie ruchu zamierzonego, które on uwa- 
ża za tunkcye psychiczne zasadniczo różne, 
Sumodoświalczanie przeżywanych świado- 
mości ma według autora słuszność tego 
podziału dowodnie wykszywać, Ca do 
nas nie umiemy sobie wyobrazić „wraże- 
nia” hez „czucia”, wywałnjącego nieunik- 
nienie takie lnbinne „pożądunie”. Jeżeli pod 
hólem niekoniecznie należy pojmować przy- 
kre odczuwanie, to przyznać wypadnie, że 
każdy ból jest świadomością u każda świa- 
domość bólem, rodzącym to lub owo pożą- 
danie. Autor, trzymając się awego po- 
działu, łażącymi od swego przytwierdze- 
nia odrywającym się polipom i ukwiatom 
przyznaje świadomość a postacią słabe- 
go „pożydania” ruchu, który wzimucniu re- 
akcyę wspomniunych zwierząt. U mieli też 
z całą pewnością stwierdzono istnienie za- 
czątkowego ayatemu nerwowego, podczas 
gdy u przedstawicieli innych gromad z po- 
śród jamochłonnych sprawdzić tego nie 
zdołano, Po za tą czynnością życiową nie- 
których polipów i ukwiatów wszelkie, in- 
ne, dotąd poznane n przedstawicieli typu 
jamochłonnych, dają się najprościej za- 
sadnie wytłomnezyć: przypisują im cha- 
rakter odruchów nieświadomych. 
Następny typ zwierząt; szkarłupnie przed- 
stawiają ustrój o budowie bardzo złożonej. 


z rozwiniętymi i zróżniezkowanymi narzą- 
dumi zmysłów. Narządy te przeznaczone 


są do przyjęcia bodźców wyłącznie okre- 
ślonego rodzaju, chociaż nie w tym stopniu, 
ażeby rozgraniczenie sfery wrażliwości da- 
ła się ściśle przeprowadzić, W budowia 
systemu nerwowego možna odróżnić ob- 
wadowy, przywodzący system nerwowy od 
centralnego, ześrodkowunego w postaci 
pierścienia nerwowego, przeciwustnie u- 
mieszezanego. Nie mniej stwierdzić mo- 
żna istnienie odwudzącego systemu nerwo- 
wego. Lukas, zrobiwszy przegląd zarege- 
strowanych fuktów i objawów, nie uznał 
siehie zo upoważnionego do przyznunia 
przedetuwici szkarłupni świadomości, 
towarzyszącej ich czynnościom życiowyin. 
Jednak fukt, że niektóre rozzwiazdy, po- 
chwyciwszy jako żer muszkę, nadają jej po- 
łożenie najkorzystniejsze dla celów otwur- 
cia jej i porhłanięcia zawartości, skłonił ga 
da przypisania takim rozgwiuzdom zacząt- 
ków pamięci, bez której wspomniany fakt 
nie daje się wytłomaczyć. Razgwiuzdom 
przyznaje też autor zdolność do uświada- 
miunia „wrażeń? i „ezuć”. Celowe obra- 
canie czułków (tentacula) wierzchołka- 
wych, nu których znajdują się oczy, prze- 
mawia za takiem przypuszczeniem. Sfora 
życia psychicznego znacznie jest rozleglej- 
szą u robaków. Nie biorny, lecz czynny 
sposób zdobywania żywności, rozliójniczy 
rodzaj życia, konieczność robieniu wyboru 
w zakresie pożywienia, gdyż nie wszyst- 
kiem, co się nutruf odżywiać się mogą, to 
razem nierozłącznie jest związane z wy- 
sokim rozwojem zmysłów, ze zdolnością 
rozróżnieniu i poznania otaczających przed- 
miotów. Świadomość w tych okolicznoś- 
ciuch staje się niezbędnym warunkiem ist- 
nienia i zachowania bytu, warunkuje ona 
bowiem sprawność życiową. Pasorzytni= 
cze postacie robaków oczywiście ustrojowo 
i psychicznie achodza do niższych form 
zwierzęcych, u tem samem świadomość nie 
towarzyszy ich sprawom życiowym; są ona 
wszystkie odruchami nieświadomymi. ‘To 
samo da się powiedzieć o czynnościach ży- 
ciowych niższych form z pośród rohaków. 
Ich syste: nerwowy okazuje się zróżmeo- 
wanym w znacznym stopniu: poraz pier- 
wszy pojawia się niezabezpieczony twardą 
osłoną zwój mózgowy w miejscu, gdzie on 
obiera siedlisko u wyższych zwierząt, 
Prócz tego, jako centralny narząd nerwo- 
wy występuje zwój podprzełykowy połą- 
i ierścieniowutem apoi- 


Najrozleglejazą aferę życia psychicznegu 
przypisuje antor Alciopidom z pośród wie- 
loszezclów (polychaeta). Życie płciowe 
przedstawicieli poprzedzających typów 
zwierzęcych jest nbogie, nieświadoma i od- 
ruchowe. Obca im jest kopulucya asobni- 
ków różnopłciowych, gdyż często pojawia- 
wiają się postacie obupłciowe, a tam gdzia 
to się nie zdarza, przedstawiciele tych ty- 
pów zwierzęcych pozbawieni sł zEwnętrz- 
nych kopulłacyjnych narządów płciowych, 
bez których kopulacyu jest niemożliwą, 
Wewnętrzne narządy płciowe w postaci 
gruczołów, wydzielujących jaja i ciałka na- 
menne na podobieństwo narządu trawienin, 
spełniają właściwą im czynność płciową nie- 
świadomie i odruchowo. Kopnlacyę w nie- 
których wypadkach zastępuje „konjnga- 
cya”, mająca na celu zwiększenie szans za- 
p odnienia, oddanego w innym razie mniej 
ub więcej na los przypadku W eferze 
tych pierwszych trzech typów zwierzęcych 
nicznaną jest ciąża, macierzyństwo, piecza- 
łowitość rodzicielska, budowa gniazd, po- 
szukiwanie przeciwnej płci i zdobywanie 
jej w poścign. Związek między potom- 
stwem a rodzicami luźny, rodzice nie zna- 
ją swego potomstwa, pałomstwo nie zna ro- 
dzieów. Po akcie wydalenia elementów 
płciowych macierzyńską rolę bierze na sie- 
bie „wada”. U rohaków poraz pierwszy 
spostrzegają się zewnętrzne narządy płeio- 
we: wydzielanie elementów DESA po- 
przedza kopulacya różnoołeiowybh osob- 


ników. Z tego powodn wolno przypuścić 
istnienie u robaków chuci, rozkoszy płeio- 
wych w jakiejś pierwotnej, mniej wyruźnej 
postaci. 

Wywody swe Lukas uzupełnia jedna 
jeszcze uwagą donioślejszego znaoze 
hiologicznego, zasługującą nu wzmiankę 
w tem miejsnu. (Gdzie życie zwierząt skła- 
da się zsamych odruchów niewiadomych 
i gdzie one żyją w jednostajnem, mało 
zróżniezkowanem środówisku, jak np. w mo- 
rzu, tam osobniki, należące do tego samego 
gatunku nie różnią się między sobą ze- 
wnętrznym kaztałtem, lecz tylko rozmiaru- 
mi. W łonie gatunku w podobnych wa- 
runkach brak odmian, chociaż gatunków 
może być duzo. Ten brak indywidualnych 
odmian jeat wynikiem braku świadomych 
czynności, mogących się przystosowywaw 
do każdej różniey przypadkowej w ukła 
dzie zewnętrznych warunków. Zwierzęta 
wyższe, lądowe, żyjąc w środowisku więcej 
zróżnicowanem, niż morze, mają sposo- 
bność częściej natykać się na odmienny w 
szczegółach układ zewnętrznych warun- 
ków bytu, dzięki zaśawemu świadomionemu 
paychizmowi mają one możność w poda 
bnyoh razach wysilać aię skutecznie w kie- 
runku osiągnięcia przystosowania się da 
tukich warnnków, Ta pociągu za sobą po- 
wstawanie indywidualnych różnie w budo- 
wie ustroju bez zatraty zaamion gatunko- 
wych, a istnienie czynności świadomych 
staje się warunkiem niezbędnym do tego. 


Alery Kurcyusz. 
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nych planetach", kop, 15, 


— T. Sierzputowski: „Polska poezya romantyczna”, 
II c». Hietorya romantyzmu 16 kop. 

— Karol Busse: „Nowelle szkolne”, dom, z niem, 
| M. Bajao-Arct, 10 kop, 

— H. G. Wells: „Nawelle”, przeł A. Wr. 2) kop. 

— A. Steenhuch: „Male dramaty" — Miłość. Ka- 
melis, Po Jatnch, Przeł. A, Strzelecki, 15 kop. 


— Brieux: „Pi aciółka“, aztoka w 4-ch aktach. 
Przeł, T Jaroszyński, 30 kop. 
— Kalidasa; „Sekuodala*, przeł, A, Strzelecki, 


— Bjorstjerao-Bjórason: „Bankraciwo”, dramat w 
4 aktach, Przeł, A, Strzelecki, 35 kop, 

— Stefan Gorskl: „Dzienmkarstwo polakie* zarya 
hiatoryczny. Str. 134, 20 kop. 

— W. Szukiowieg. „Zasady rucha wapóldzielczego", 
Str. 129, kop 25. 

— Sr Muvietowicz: „Nafia, jej powśtanie i użyteeze 
ność—lampy, motory nafiowe podlag najlepszych 9% 
del opracowana. Str. 65. 10 kop. 

— WI. Umitaki: „Co najlepiej wiedzieć o elektry- 
canofci”, str. 216, c. 46 knp, 


— Karol Lange: „Rozkosze zmysłów i roakouka 
ataki" cz. |. Fizyclogin rozkoszy i rozkosza sztuki, 
str. 114, 25 kop. TI, Sztuka, str, 119, 25 kop 

— Emaouel Dentach; „Co t0 jost tnlnnd?e, str, 156. 
80 kop. 

— St. Brzozowski: „Logika“, 30 kop. 

— L Baner: „Pokonani, Rozmowy dramatyczne, 
tlou. A. Strzelecki. 20 kop, 

—J.Nitowsk: „Józef lgancy Kraszewski i jego 
dziela” kop. 15. 

— H, Taine: „O ileatach w zatuce* z dzieła „Phi- 
losophie da Iart* mtreścił St. Brzozowski, 20 kop. 
ra Król: „Krytjof” s podaħ skandynaw- 
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— Dr. W. Olumewski: „Niadoroawój paychicany” 
(idiota, głupiaz, sacofaniec). Zapobieganie i leczerle. 
10 kop. 

— Bolesław Gorczyńnki: „Policzek* fragment dra= 
matyczny. 10 kop. 

— Emil Zula: „Powódź! tlum, AI, Ar. 10 kop 

— Dr. Bunge: „Zatrucia alkoholem | zwyrodnienie” 
10 kop. 

— J. A. Horiz: „A teraz co?*, obrazek dramatycz- 
ny. 10 kop. 

— Projekt ustawy kola przyjaciół zdrowia fxyczne- 
Bo i moraluego*, 10 kop. 

— A. Mickiawicz: „Sonety iiuna wiersza z czasów 
odaakich” objańnił H, Ga Btr, 117 c. 20 kop. 

= Dyakowaki: „Wakrzówki do hodowli motyli oraz 
urządzania zbiorów z 17 ryu, 15 kap. 

— Rudyard Kipling: „Z pod nieba Indyi* nowele 
15 kop. 

— T. Męczkowska: „Sekoly wieszane (Koadakacya) 
16 kop. 

— Dr. K. Niedzielaki; „Uwagi i rady lekarza przy- 
datue w życiu codzieanem”, 26 kap. 

— A. Sprockholf: „Ze świata mnorslnago* przeł K. 
Sporzyński z 50 rys. 35 kop. 
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Gubernia Piotrkowska 
STAN EKONOMICZNY 


Ziemia i ludność. 


nbernia Piotrkowska leży na pobi- 
dniowo-zachodnin krańcu Króle- 


BRC stwa Polskiego i graniczy na północ 
z gub. Warszawską, na wschód z gub, War- 
szawaką, Rudomsky i Kielecka, na południe 
z Austcyq, na zachód z Prusami i gub. Ka- 
liską. Rozległość gubernii wynosi 10,764 
wiorst kwadratowycli, alho 2,044,265 mor- 
gów, według zaś danych Warszawskiego 
Komitetu Statystycznego 1,108,323 dzie- 
sięcin. 

Grunt w gub. Piotrkowskiej jest po więk- 
szej części gliniesto-piaszczysty, wymagają- 
cy dobrego nawozn i starannej uprawy. Po- 
wierzchnia wogóle równu, przerzniętu Tze- 
kami Wartą i Pilicą. Ludność w 1897 r. 
wynosiłu 1,403,901 głów, wobec czego nu 1 
wioratę wypadu przeciętnie 130,43 mieszkań- 


ców. Nujgęściej zuludnionym jest powiat 
Łódzki, gdzie nu 1 wiorstę kwadratową 
wypadu 521,52 mieszkańców. Nie należy 


jednak zapominać, że nadzwyczajna wyso- 
kość tej cyfry jest w zależności od wielkiej 


101,49 


Piotrkowaki 82,69 
Noworadomaski69,93 
Rawski 60,96 


Głównem zajęciem mieszkańców jest rol- 
nictwo, które u włościan i mniejszych wła- 
ścicieli ziemskich prowadzone jest w apo- 
rób starodawny (trzypołówki), więksi zuś 
właściciele ziemacy i hogatai dzierżawcy 
(szczególnie Niemcy), zaprowadzili gospo- 
duratwa płodozmienne, połączone z uży- 
ciem maszyn rolniczych. Przemysł fabry- 
czny wysoko rozwinięty, szczególnie w po- 
wiatach Lódzkim, Laskim, Będzińskim a 
w części i w Brzezińskim. Ilandel w etanie 

ym, główne artykuły wywozu sta- 
p: hydło, zboze i drzewa do Prus, oraz 
unwary fabryczne do Rosyi. Rozwojowi han- 
uiu sprzyjają łatwe komanikacye. Z pólna- 
cy ku pałudniowi przerzyna gubernię kolej 


EEEE 
.... 


W arszawsko- Wiedeńska na przestrzeni 248 
wiorst, z nią łączy się kolej Łódzku 26 w.; 
oprócz tego przez gubernię przechadzi ko- 
lej Iwangrodzko Dąbrowska, oraz kolej 
elektryczna Łódź-Tomaszów. 

Podług danych urzędowych, zebranych 
w roku 1897 przez Warszawskie biura Sta- 
tystyczne, w gub. Piotrkowskiej znajdowała 
się il miast, 40 osad i 2854 kolonie, czyli 
razem 2906 punktów zamieszkanych. Przy 
opracowywaniu muteryałów statystycznych 
przez komitet centralny, punktów zamicsz- 
kunych naliczono 0,086. Różnica ta pocho- 
dziła stąd, że komitet eentrulny przyjmo- 
wuł pod uwagę najdrobniejsze punkta za 
mieszkane, jak chaty ogrodników, leśników, 
stróżów drogowych i kolejowych. Wskutek 
takiej różnicy zapatrywań zaszła i różnica 
w ostatecznych wynikach badań, Podług 
dunych Warszawskiego Komitetu Statyst. 
w gnb. Piotrkowskiej jeden punkt zamiesz- 
kany wypada na 8,67 wioret kwudr., a na 
jeden taki punkt przeciętnie 483 mieszkań- 
ców; podłng zaś danych Centralnego Ka- 
mitetu, jeden punkt zamieszkany wypada 
na 1,74 w. kw., a przeciętna liczba mieszkań- 
ców takiego punktu wynoai 179 osób, 

Z ogółu ladności 36,4/, zamieszkuje mia- 
sta; 63,0%/, należy do ludności wiejskiej, do 
której zaliczeni zostali mieszkańcy osad, ata- 
nowiący 8°/, ogóła ludności, 

Płeć żeńska w gubernii Piotrkowskiej, 
przeważa, na 1000 mężczyzn wypada prze- 
ciętnie 1014 kabiet. 

Pod względem wieku ludna 
Piotrkowskiej, dzieli się w apos 
pujący: Nu sto osób spotykamy: 


guhernii 
b nastę- 


do łat 9 29,09 
od Odo 19 91.14 

20 29 17,86 

30 39 

40 49 

50 59 

60 69 

70 79 
wyżej 80 


niewiadomego wieku 


Jeżeli porównamy stosunek osób rozma- 
itego wieku w misatach i na wsi, to przeko- 
namy się, że dzieci do lat 9 na wsi jest zna- 
cznie więcej, niż w mieście; na ato osób ho- 
wiem wypadu ich nu wsi 30,46, w miastach 
zaś 26,70. Łatwo zatem zrozumieć, że siła 
rozrodcza ludności wiejskiej, jest większa 
niż miejakiej; pochodzi to z wielu przyczyn 
u najważniejszą z nich jest wyrachowanie. 
Dln wieszkańca miasta, inteligenta czy ro- 
botnika, który rozem z żoną najczęściej prze- 
bywa po za domem, dziecka jest zbytkiem 
i ciężarem do późnego stosunkowo wieku. 
Na wai dziecko pod opieką sturszego ro- 
dzeństwa i słońcu, wychowuje się łatwiej, 
iprawie od chwili, kiedy zaczyna chodzić, 
jest używanem do rozmaitych posług, 
stępnie zaś, skoro tylko nóżki się wyprostn- 
ją, a ręka bat utrzyma, dzieeko jako paatu- 
azek zaczyna zarubiać i jest pomocą w ro- 
dzinie. Kiernjąc się więc tem wyrachowa- 
niem, ludność wiejsku nio trzyma się żadnych 
owaj ani dvaj Kinder systemów i poddaje się 
z uległaścia prawom natury. 

Warunki hygieniczne w postaci chorób 
zuraźliwych i nieszczęśliwych wypadków, 
a tukże wychodźatwo do miast na zarobki, 
wyręczają nu wsi zapobiegliwość mieszczań- 
ską i już w wieku od lat 10—19 ilość mato- 
letnich na wai i w mieście nietylko się ró- 
wnoważy, ule nawet stosunek ten na wsi 
spada do normy niższej, niż w mieście; w 
tym wieku na 100 osób spotykamy w mieście 
21,27, na wsi tylka 21,06 — (cyfry te poda- 
ję jedynie z gub. Piotrkowskiej). 

Wiek od lat ŻU do 28 przenosi mieszkań- 
ców wsi do miust na zarobki i dla tego osób 
tej kategoryi spotykamy w mieście 21,709/,, 
na wai tyłko*15 650], W latach ud 30 do 39 
różnieu się zmniejsza, procent tej kategoryi 
Indności wynosi w mieście 13,48 /,, na wsi 
12,98%,- W wieku późniejszym procentowy 


stosunek na wsi przewyższa ten stosunek 
w miastach; przyczynia się do tego z jednej 
strony fakt, że śmiertelność w tym wieku 
jest w miastach więkezą, z drugiej jak na- 
leży przypuścić, część wychodźczej ludno- 
śe zmęczona lub niezdolna do pracy wraca 
na wieś. 

Osób dotkniętych kalectwem fizycznem 
w 1897 roka w gub. Piotrkowskiej naliczo- 
no 1885 mężczyzn i 1657 kohiet, W tej licz- 
bie ślepych od urodzenia 382, oślepłych w 
wieku późniejszym 484; głuchoniemych 1642, 
umysłowo chorych 857, razem obojga „płoi 
3642. 

Jeżeli następnie weźmiemy stosunek tego 
rodzaju chorych poszczególnych narodowo- 
ści, zamieszkujących geh Piotrkowską, to 
największy procent kalek znajdziemy po- 
śród Polaków — 27 nu 10,000, następnie u 
Niemeów 25,7, najmniejszy zaś u Żydów 
23,01 na 10,000. 

Pod względem etnograficznym ludność 
gub. Piotrkowskiej dzieli się na; Polaków 
w liczbie 1,011,928; żydów 213,562; Niem- 
ców 148,765, Roayan 22,038 (razem z woj- 
skiem). W tej liczbie w miastach: Polaków 
253,237, żydów 156,256, Niemców 81,660, 
roeyan 17,444, Większu część niemców ho 
bo 97,416, zamieszkuje w powiecie Lódzkim 
i Lodzi. 

Najludniejszym z pawiatów jest Łódzki, 

liczący 430,305 miesz. 
po nim następuje Będziński 244,433 


Częstochowski 158,754 , 
Piotrkowski 153,687 > 
Noworadomski 129,839 7 
Łaski 117,885 
Brzeziński k 
Rawski z 


Ludność gub. Piotrkowskiej składa się 
przeważnie z włościan i mieszezan. Pierw- 
szych, t. j. włościan znaczna liczha znajduje 
zarobki w mieście, w prucy na fabrykach, 
Cała ludność pod względem etunowości 
i miejsca zamieszkania, dzieli się w. eposób 
następujący: 
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Wysoki atosunek ludności mieszczań- 
skiej, a natomiast nizki w porównaniu z in- 
nemi puberniumi ludności włościnńskiej, 
można objaśnić szybkim rozwojem miast w 
guh. Piotrkowskiej, których ludność atano- 
wi 30%; całej ludności gubernii. Wyaoki 
procent ludności włościańskiej w miustach 
jest w zależności od silnego rozwoju prze- 
myału fabrycznego, który dostarcza zarob- 
kn tysiącom rodzin włościnńskich. Prze- 
myst fabryczny ściąga również do guberni 
Piotrkowskiej znaczną ilość cudzoziemców, 
których liczbę statystyka wykazuje na 35,807 
osób. lmdność eudzoziemcza składa się 
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z poddanych pruskich w ilości 17,874 osób 
drobnych państw niemieckich 4,637 


Auestryackich 11,878 

Saskich 488 7 
Francuskich 357 , 
Innych państw 653 , 


Taż sama przyczyna powoduje silny na- 
pływ do guberni Piotrkowskiej ludności 
innych gubernij, dający się zaznaczyć szcze- 
Sdlniej waninstach. 

Na stu mieszkuńców guhernii Piotrkow- 
skiej wypuda: 
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otrkowekiej 


w innych guborniach 
w innych państwach 
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Urodzonych na miejsca . 
„ 


Pomimo wysokiego rozwoju przemysłu 
i handlu oświata w gub. Piotrkowskiej aze- 
rzy się stosunkowo powoli. Z ogółu ludno- 
ści zaledwie 34.76, mężczyzn i 27,080/, 
kobiet należy do piśmiennyali; procent pi- 
śmienny w miastach 44,930/, mężczyzn 

84, kohiet jest znacznie wyższym, niż 
na wsi—28,970/, mężczyzn i 20,05*/, kobiet. 
Wogóle w całej gubernii umiejętność czy- 
tania i pisania posiada 30,97/, —w miastach 
39,70/,. Z pomiędzy polskiej ludności pi- 
śmiennych w języku rosyjskim spotykamy 
11,670/,, z Rosyan włudających ta umiejęt- 
nością w języku polskim zaledwie 0,78%, 
a przecież ci nstatni należą przeważnie do 
klasy wykaztałconych, 

Co się tyczy stopnia wykształcenia, ta 
z procentu 44,700/, piśmiennych mężczyzn, 
wykształcenie wyższe od początkowego 
otrzymało 6,269,; uniwersyteckie 0,420/,; 


wyższe wne 0,140/,; średnie specyalne 
0,677, ogólne średnie 3,85%; średnie wo- 
jenne 0,180; a z 27,080, piśmiennych ko- 
biet, wykształcenie wyższe od początkowi 
go otrzymało 3,26%/g uniwersyteckie 0,029 
średnie specyalne 0,02; średnie ogólne 
8,2205, 

Wysoko rozwinięty przemysł fabryczny 
i kopulniany wyodrębnia gub. Piotrkowską 
z pomiędzy reszty gubernij Królestwa pol- 
skiego najprzód pad tym względem, że naj- 
większy procent samodzielnych pracowni. 


ków, bo 37,8:9/, czerpie środki do życia 
z pracy w przemyśle. Następne miejsce 
zajmuje gospodarstwo rolne, zatrudniające 
27,63 pracowników samodzielnych; zajęcia 
i slużba prywatna 16,03%, handel 6,81'/,, 
służha wajskowa 3,14%/, służha rządowa 
i wolne profesye 2,30"/,; przemysł przewo- 
zowy 1,869/,; z własnych funduszów i eme- 
rytury ntrzymuje się 3,43*/; z zajęć nieo- 
kredlonych 0,84%/,. Nie wynika stąd jednak, 
żeby z zajęć w przemyśle utrzymywała się 
większa część ludności wogóle, niż z pracy 
na roli. W przemyśle do rumodzielnych 
pracowników zaliczeni zostali mężowie, żo- 
ny i dzieci, w rolnictwie zaś dwie ostatnie 

rupy zaliczono do ludności, żyjącej na 

oszi samodzielnych pracowników jeżeli 
zatem zwrócimy nwagę na całą ludność, to 


przekonamy się, że rola utrzymuje 39,429/, 
ogółu ludności, przemysł zaś nieco mniej, 
bo tylko 32,16"/. 
(C.d n). 
St. Staniszewski. 


Z gazet rosyjskich. 


Towariszcz, postawiwszy pytanie: kto wi- 
nien temu, że na całym obszarze państwa 
rosyjskiego szerzy się anarchia? — odpo- 
wiuda w następujacy sposób: 


„Biurokracya zapewnia, że są temu winni 
rewolucyoniści, ich mowy i broszury, od 
których zapłonęła cała ziemia rosyjska. Za- 
pewnienia te jednak jnż same przeż się 
świadczą o braku przenikliwości u binrokra- 
eyi, oraz zmysłu politycznego i rozumienia 
właściwych potrzeb narodowych. Powody 
zatem wszystkiego złego w państwie, we- 
dług zapewnień biurokracyi, są jakieś po- 
wierzchowne, nieważkie, duchowe, tymcza- 
sem dla przeciwdziałania im ucieka się ona 
do najbrutalniejszej pomocy 

„Rezultatem tego rodzaju uspokojenia są 
amutne objawy ustatnio masowo w apołe- 
czelistwie spostrzeżone: żywioły najbardziej 
wrażliwe dochodzą w zdenerwowaniu swem 
do delirium, do utraty zmyslów,tracą wszel- 
ką zdolność do ocenienia własnych postęp- 
ków, oraz wszelki szacunek nietylko dla cu- 
dzego życia, ale | dla własnego. Zginąć 
wraz z wrogiem hylo w dawnych, bohater- 
skich czasach zjawiskiem rzadkiem, wyjąt- 
kowem, oznaką szczególnego poświęcenia 
dla idei, uwiecznianego w dziejach—dziś 
stalo się to w Rosyi ubjawem pospolitym, 
codziennie spotykanym w znacznej ilości. 

Wypadki na wyspie Aptekarskiej sprawi- 
ły na biurokraeyi bardzo slabe wrażenie, 
jak można sądzić z prasy olicyalnej,W osta- 
tnieh dniach organy urzędowe znowu urzą- 
dziły napankę na cule apołeczeństwo, a 
przedewszystkiem na stronnictwa politycz- 
ne, utniarkowane, zrzucając na nie całą od- 


powiedzialność za te wypadki i za anar- | 


chię, która się właśnie zrodziła i zakwitła 
w czasie tych wszyatkich stanów wyjątko- 
wych i ochron nadzwyczajnych. 

„Systematycznie utrudniając powatawa- 
nie stronnictw i wogóle wszelkich organiza- 
cyj legalnych, pozbawiwszy społeczeństwo 
wazystkich godziwych środków połączenia 
się, burząc wazystko, czego z takim wysił- 
kiem zdolały dopiąć zorganizowane sily 
społeczne, binrokracya rosyjska pomimo to 
zawsze, kiedy zbliża się moment krytyczny, 
szuka poparcia u spoleczeństwa i dziwi nię, 
Oraz oburza, kiedy nie otrzymuje na propo- 
zycye swoje od niego Żadnej odpowiedzi. 
Przypisuje wówczas wszystko to przez usta 
swojej gadzinowej prasy zlej woli przedsta- 
wicieli społeczeństwa i różnych politycznych 
działaczy, nie rozumiejąc i nie chcąc wcala 
zrozumieć, że w takich okolicznościach spo- 
łeczeństwo wprost nie może popierać binro- 
kracyi. 

„Dlatego, aby społeczeństwa mogło za- 
prowadzić ład u siebie, potrzebna inu jest 
przedewszystkiem wolność, wolność organi- 
zowania się, wolność zebrań, związków, sło- 
wa, druku i wogóle wszystkich moralnych 
sił społeczeństwa. 

„Nasza jednak biurokracya nieustaanie, 
pomima zapewnień, dotychczas uważa ało- 
wo Żywe, oraz drukowana i wazelkie zrze- 
szenia za czynniki, podważające porządek 
państwowy, niebezpieczniejsze, być może, 
nawej od anarchii i terroru. I dlatego, wy- 
bierując z dwojga złego, przekłada anar- 
chig!” 


Z racyi nowego programu rządowego 
czytamy w (iu: 


„Cóż nareszcie i kiedyż w rzeczywistości 
otrzymamy coś więcej, prócz aliw, z które- 
mi wolno się wie zgadzać, i obietnic pię- 
kniejszych, niż szczerych? Deklaracya 6 
września ogłasza niezłomne zamiary rządu, 
o trwałości którego nikt wszakże, nawet on 
sam, przegądzać nie może. 

Jesteńmy wszakże bardzo wdzięczni rzą- 
dowi, że wypowiedział się z taką wyczerpu= 
jacy otwartością, wątpimy nadto, czy natra- 
Gł on na właściwą drogę do uspokojenia 
Rosyi i wyleczenia jej z anarchii, gdyż we- 
dług naa droga ta prowadzi tylko przez no- 
wą Dumy, od której spodziewać się jedynie 
należy skutecznego rozwiązania wazystkich 
bolączek spolecznych”, 


W usposobienin ogółu cznć wielkie przy- 
gnębienie, 


— Deklaracya gabinetu — powiedział w 
Oku pewien a znany działacz gieldo- 
wy — nie przyniesie nie dobrego samemu 
rządowi. Sądy polowe nie są dla nas no- 
wością. Stołypin przyjął za system i zasa- 
dę ogólną to, na co nieśmiało ważył sią hy- 
ły minister spraw wewnętrznych. Każdy 
taki wypadek stosowania sądów wojenno- 
polowych wywoływał wybuch oburzenia. 
Czyż można przypuszczać, że społeczeństwo 
obecnie przyjmia to obojętnie? Reaguje 
ono, choć głucho, czem zaś opozycya i nie- 
zadowolenie są głachsze —tem gorzej, 

Każda zbyteczna repreaya zgóry daje no- 
wy atut w ręce skrajnych organizacyj, po- 
nieważ za wszelki nowy gwalt społeczeń- 
stwo mści się oporem i niedowierzaniem 
rządowi i jawną sympatyą dla lewicy. A wigo 
rząd, zamiast wydania wojny anarchistom, 
uzbraja przeciwko sobie cały ogół. 

Tbez sądów wojenno-polowych oddziały 
karne stworzyły całą epopeję cierpień, Cób 
będzie teraz, kiedy sądy te zostały upraw- 
nione? Co będzie, zwłaszcza tam, gdzie 
general-gnbernatorowie są swego rodzaja 
nieomyluymi papieżami i sultanami? 

Gictda nie może pozostawać głucha na 
to wszystko. Przecież, prócz niejasnych 
obietnic jakowychś reform; o których nam 
na wszelkie tony powtarzano już od półtora 
miesiąca, nie otrzymaliśmy nic nowego. 
Giełda nie kieruje się obietnicami. Potrze- 
huje ona faktów lub przynajmniej pewności, 
iż fakty te naatąpią.  Pewności tej niema. 

I cóż dziwnego, że papiery wciąż spada- 
ją? Zwyżka renty o '/, rb?!.. Bagatela, 
ponieważ jest ona rezultatem skomplikow: 
nej kombinacyi, którą można prowadz 
zaledwie dni kilka, A potem nastąpi to, co 


nantąpić powinno, t, j. spadek. Zobaczy- 
USTAWA 
Towarzystwa kultury polskiej, 
-s 


aród polski żył przez czas swej nie- 

podległości w formach szlacheckich, 

AŻ przez czas swej niewoli—w formach 
ucisku, nie mógł więc rozwinąć się na po- 
dobieństwo innych, cywilizowanych. Dla- 
tego nie posiadamy demokracyi. Wpraw- 
dzie tem mianem nazywają się pewnego 
gatunku teorye i ludzie, ale to nie jest de- 
mokracya, którą stanowią właściwe jej in- 
stytucye, urządzenia i atosunki. Zadaniem 
przeto wszelkich przedsiewzięć w kierunku 
zdemokratyzowania naszego społeczeństwa 
winno hyć nietyle przedwezesne oruunizo- 
wanie, ile wytwarzanie żywiołów demokra- 
tycznych, 
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Jednostronność naszego życia społeczne- 
go w przeszłości a jego sztuczność w tera- 
źniejszości nie pozwala nem ściśle osądzić, 
w jukich postuciach objawi się demokra 
tyczny duch narodu. Dotychczas z niena: 
turalnych form niewoli przelewamy go w 
szablonowe formy teoryi, nie wiedząc, czy 
one są dla niego włuściwe. To też zada- 
niem wszelkich ueiłowań demokratyzują- 
cych u nas powinno być wywoływanie 
śród społeczeństwa ruchów twórczych, po- 
budzunie energii narodu do swobodnego 
wcielania się w kulturę. 

Pod natchnieniem tych potrzeb grono lu- 
dzi opracowało i przedstawiła do zutwier- 
dzenia następującą „Ustawę Towarzystwa 
Kultury polskiej: 


LEELLE 


1). Zadaniem T, K, P. jest wytwarzanie 
lub popieranie materyalnej, nmyałowej 
i moralnej kultury narodu polskiego w 
państwie rosyjskiem, na gruncie bezpartyj- 
nym, wyłyczającym wszelkie stronnicze dą- 
żności polityczne. 

2). Działalność swoją rozwija T, K. P. w 
czterech kierunkach, którym odpowiadają 
jego eziery wydziały: społeczny, oświnto- 
wy, prawno-moralny i przemysłowo-finan- 
sowy. 

8). Nie zamykając się w żadnej klasie 
spolecznej, T. K. P. przenosić będzie głó- 
wny punkt ciężkości swych prac, zubiegów 
i przedsiewzięć na warstwy ludowe. 

4). Prace, przedsiewzięcia i instytucye 
"F. K. P. opierają się na podstawie praw 
obowiązujących. 


A) wydział społaczny. 


Zadaniem tego wydziału jest wskazywa- 
nie potrzeby i pożytku, projektowanie i za- 
kładanie wszelkich inatytucyj i urządzeń 
społecznych, zwłaszcza służących ludowi 
a mianowicie: szpitalów, ochron, stowarzy- 
szeń i związków, muzeów, paleryj, klubów, 
domów ludowych i t. p. 


B) Wydział oświaty. 


Zadaniem tego wydziału jest podnosze- 
nie poziomu wiedzy spoleczeństwa a zwła- 
ezeza ludu. W tym celu zakłada oni u- 
trzymuje czasowe kursy iatałe szkoły wazel- 
kich rodzajów, czytelnie, biblioteki publicz- 
ne, pracownie naukowe, zbiory pouczujące, 
wydawnictwa czacopiem i książek, ustana- 
wia stypendya, wyznacza konkursy, ało- 
wem stwarza wszelkie instytucye i groma- 
dzi wszelkie środki, służące kształceniu na- 
rodu. 


C) Wydział przemysławo-finansawy. 


Zadaniem tego wydziału jest stworzenie 
przyjaznych warunków dlu rozwoju i po- 
mnożenia źródeł malerynlnych bogactwa 
narodu a zwłaszcza ludu. W tym celu za- 
kłuda on i organizuje towarzystwa koope- 
racyjne, spółki przemyałowo-handlowe, ka- 
sy oszczędnościowo-pożyczkowe i t. p. 


D) Wydział prawno-moralny. 


Zudaniem tego wydziułu jest szczepienie 
w społeczeństwie zasad moralnych, poszu- 
nowania praw ludzkich i obywatelskich oraz 
obrona tych zased i praw, gdziekolwiek 
ijakkolwiek one zostały pogwałcone lub 
uszczuplone. W tym celu wydział z wła- 
enej lub endzej inicystywy podejmuje 
i prowadzi dochodzenia przewinień, proce- 
sy, skargi do władz inatytucyj ustawodaw- 


| czych we wszelkich sprawach i wypudkach, 
w których albo dobro społeczne zastało 
norażone, albo prawa życiu społecznego 
UD 


Il. ŚRODKI. 


Środki T. K. P. gromadzą się: z wszel- 
kich ofiar, darawizn, zapisów, dochodów 
osiąganych za pomacą podjętych w tym ce- 
ln przedsiewzięć (szkoły, zakłady przemy- 
słowe, hardlowe, wydawnictwa i t. p.) oraz 
ze składek członków. Wpływy te rozdzie- 
lają się stosownie do uchwał Zgromadzeniu 
ogólnego, na kapitał żelazny i obrotowy. 

Każdy związek miejscowy ?/ składek zu- 
trzymuje na potrzeby włusne a t/, odsyła 
do kasy zarządu wydziałowego. Wezyst- 
kie zaś, specyalnie dla wydziału uczynione 
darowizny pozostają w jego zawiadywaniu 
i użytkowaniu. Rachunki prowadzone są 
buchalteryjnie wedlug przepisów prawa 


I. CZŁONKOWIE. 

Członkiem Towarzystwa może być kuż- 
da osoba dojrzuła, bez róznicy płci. 

Członkowie dzielą się no: a) zwyczaj- 
nych, ulegających bałotowaniu, pracuję- 
cych w jukiejkolwick organizacyi Towa- 
rzystwa i opłacających 2 rh, rocznej skład 
ki; b) członków popierających, nieulegaja- 
cych balotowaniu, płacqeyh 5 rb. rocznie; 
e) dobroczyńców, którzy pomnozyli mają- 
tek Towarzystwa znuczniejszą sumą pie- 
niędy lub darowizną; d) honorowych, któ- 
rym Towarzystwo zawdzięcza ważne uslu- 
gi 


Członkowie czynni, dobroczyńcy ihono- 
rowi posiadają na zebraniach głoa rozstrzy- 
gający, jedynie oni mogą być wybieranymi; 
popierający — mają tylko glos doradczy. 

Członków czynnych wybiera miejscowa 
organizacya, po zawiadomieniu zarządu 
wydziałowego, który w ciągu dwóch tygo- 
dni może wybór unieważnić. Członków 
dobroczyńców i honorowych mianuje ogól- 
ne Zgromadzenie Towarzystwa. 

Członek czynny moze być wyłączony 
przez organizacyę miejscową z prawem od- 
wołania się do zebrania wydziałowego. 

Członek czynny i popierający nie opła- 
cający składki w ciągu roku wyłączony zo- 
staje z Towarzystwa, do którego może być 
ponownie przyjęty zwykła drogą. 

Spis członków wydziału znajduje się 
w Zarządach wydzisłowych. Spis człon- 
ków Towarzystwa—w Zarządzie głównym, 
netytucye te sę powiadomione w sprawo- 
zdaniach o zmianie w spisuch. 


Iv. ZWIĄZKI MIEJSCOWE. 


W każdem miejscu, gdzie się znajduje 
20 członków czynnych, może być utworzo- 
ny Związek miejscowy, należący do jedne- 
go z czterech wydziałów Towarzystwa. 
Związek ten określa sobie terytoryum dzia- 
łania i wybiera Zarząd z trzech członków. 
Obowiązany on jest co miesiąc przesy- 
taċ sprawozdania ze awojej dziułelności do 
Zarządu wydziałowego. Związki używają 
własnych pieczęci. 


V) ZEBRANIA WYDZIAŁOWE, 


Zebranie wydziałowe składa się z delega- 
tów związków każdego wydziału po je- 
dnym na 10 członków czynnych (po je- 
dnymna50 członków popierających z głosem 
doradczym). Członkowie dobroczyńcy i ho- 
norowi uczestniczą osobiście. Žbicra się 
ono raz na rok w miejacu i czasie określo- 
nym przez Zarząd wydziałowy jeżeli samo 
sobie miejsea i czasu nie oznączyło oraz 


na żądanie Zarządu wydziałowego luh po- 
łowy awoich Związków. 

Przyjmuje sprawozdania członków z cu- 
łej ich działalności i gospodarki; ukła- 
du płan dalszego dziułania;rozstrzyga sprn- 
wy bieżące, poddane jego uznaniu; wybie- 
ra Zarząd wydziałowy, który wszakże wi- 
nien uzyskać potwierdzenie Zgromadzenia 
ogólnego; przygotowywa wnioski na Agro- 
madzenie ogólne. 


VI) ZARZĄDY WYDZIAŁOWE. 


Nu czele każdego wydziału atoi Zarząd 
z 5-iu członków, do którego należy: orgu- 
nizowanie Związków miejscowych, czuwa- 
nie nad ich działalnością, przesyłanie im 
instrukcyi, zawiadywanie funduszami wy- 
działu, opracowywanie planów prnoy i roz 
woju wydziału, spo zanie miesięcznych 
sprawozdań i pomnażanie funduszów, Zn- 
rządy używają własnych pieczęci. 


VII) ZGROMADZENIE OGÓLNE. 


Składa się ono z delegatów Związków 
miejscowych, licząc jednego przedstawicie- 
la na 20 członków czynnych i jednego na 
50 popierających, oraz członków dohroczyń- 
ców i honorowych, uczestniczących osobi- 
ście. Delegaci członków popierających ma- 
ją głos doradczy. Zbiera się stale raz na 
rok w miejscu i czasie,wybranym przez Za- 
rząd główny, jeżeli samo sobie miejsca 
i czasu nie wyznaczyło, lnb też na żądanie 
Zarządu głównego, lub połowy delegatów 
Związków. Uchwały jego są prawomoc- 
ne, jeżeli w nich przyjęła udział połowa 
delegatów, upoważnionych do ohrad. 

Zgromadzenie ogólne jest ciałem prawo- 
duwczem, jedynie władnem zmieniać, lub 
uznpełniać statnt T. K. P. większością "/a 
głosów. 

Roztrząsa ono i uchwala: większością. 
zwykłą wnioski Związków miejscowych i 
Zarządów wydziałowych; wnioski Zarządu 
głównego, wnioski pojedyńczych uczestni- 
ków zebrania, podpisane co najmniej przez 
dziesięciu; wybiera zarząd główny i zatwier- 
dza zarządy wydziałowe. Nadto przyjmn- 
je sprawozdania z działalności wydziałów 
i uchwala rozdział funduszów wspólnych 
Towarzystwa między jego wydziały. 

Porządek obrad Z. O. powinien być u- 
atalony i ogłoszony przynajmniej na mie- 
siąc przed terminem. 


VIII) ZARZĄD GŁÓWNY. 


Składa się » jedenastu członków wybra- 
nych przez zgromadzenie o ólne, Corocz- 
nie trzecia część ich składu wyłosowywa 
się i odnawia. Członkowie ustępujący je- 
dnak mogą być ponownie wybrani. 

W każdorocznym składzie wybierają z 
pomiędzy siebie prezesa i skarbnika. Za- 
rząd główny jest gospodarzem, kontrole- 
rem i pełnomocnikiem Towarzystwa: czu- 
wa nad prawidłowością jego funkcyi i pod- 
trzymuje energię jego. Boozy, ażeby sta- 
tut był ściśle zachowany i uchwały zgro- 
madzenia ogólnego wykonane, zawiaduje 
majątkiem, kontroluje zarządy wydziałowe, 
otrzymuje od nich sprawozdania miesięcz- 
ne, opracowywa wnioski dla zgromadzeniu 
ogólnego i wytwarza luh wynajduje żródła 
dochodów Towarzystwa. 

Jego czlonkami nie mogą być członko- 
wie Zurządów wydziałowych, ale każdy ich 
członek ma prawo uczestniczyć w jego 0- 
bradach z głosem doradczym, 

Zarząd główny reprezentuje Towarzy- 
stwo K. p. nazewnątrz, Zbiera się on przy- 
najmniej raz na tydzień. 

Używa własnej pieczęci. 
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ROZWIĄZANIE TOWARZYSTWA. 


Gdyby Towarzystwo Kultury Polskiej 
musiało kiedykolwiek rozwiązać się, cały 
jego majątek przechodzi na własność 
kiejś instytucyi społecznej, wybranej przez 
jego zgromadzenie ogólne. 


Gdy ta ustawa zyska zatwierdzenie, a jej 
twórcy przystąpią do wprowadzenia insty- 
ducyi w życie, powrócimy do niej ze ezeze- 
gółowemi objaśnieniami, 


KRONIKA 


Sprawy polityczna i spoleczne, W sferach decydn= 


jących, jak donnei Rus, Słowa, postanowiona w taon- „ 


dzia znieść karg świerci, 

— Towaczystwo gimn. „Sokól” postalo zawieszone 
na cza trwania alano wojennego z rozporządzenia 
gen.-gub. warneawskiego, Skalia! 

— Agenci tajnej policy!, sprowadzeni z Pelersbnr- 
gn, opuścili Warszawę, odwiadczywszy, łe nie mogą 
tu pracować z powoda wieznnjamośc: języka. 

— związek inżynierów kcząt£ się podobno około 
ageomadzania większych funduszów na kapita? ateaj- 
kowy, gdyż przowiduje w niadalekiej przyszłości ko- 
wieczność nadźwyczajuych wydalków. 

— W Peteraburgu znikła reka s papierami prez 
ministrów. Vodejesewano o kradzież rewołucyć 
alów; okazała się, że wodny prezesa był pijany i za 
wil tekę w dorożce, a dorożkarz był także pijany i nia 
wiedzini komu ją oddać. 

— Towarzystwo pracowników aplekarzkich w Mo- 
skwie zabroniono zorganizowania aądu rozjemczego 
dla apraw apsekarzy i ich pracowników. 

|— Na szerząca się w kranju pogloski o zaprowadze- 
nla stnuu ohiężenia w Królestwie pol. Praw, Wa 
objaśnił, że „o zaprowadzeniu w Króleatwie pol. 
oblążania nie było mowy i być nawet nie mogło wobec 
tego, że aan oblężeniu zazwyczaj wprowadzany bywa 
w okolicach o mniej więcaj ograniczonym terenie, w 
foriacy lob w mieście nap., nigdy zaś na terytorynm, 
ohejmującem 10 gubernij*. 

— Ministerynm spraw wewnętrznych wydala podo- 
buo naślępujące zapomogi rodalwom zabitych w willi 
ministra: wdowie po Chwnstowie 3,000 rbh., wdowie po 
mistrzu ceremonii 1,000 rb „na pogrzeh gen. Zamialie 
na 2,000. Rodziny zabitych czlonków ochrony w pa- 
Tey doalały zapomogi z sum gradonaczalstwa, W po: 
czekalni i pokoja szwnjcnra minlatra było 30 członkdw 
arhróny; wszynoy zginęli. 

— W Moskwie wysłano do mie; 
10010 osób, pozostających bez pracy. 
ilość ich coraz się zwiękaza, 

— Kongres wolnóyflnych wa Fraucyi uchwalił re- 
zolacyę, wyrażającą By@patyo Bwoją rom 
chowi wolnościowemu i wyslal odpowiedni telegram 
na imię b, prezesa Dumy państwowej, $, A. Morom- 
w.. 

Zaburzenia 1 zamachy. W Wilnie odkryto rajag 
drukarnię przy al. Kalwaryjskiej, w której znaleziono 
proklamacye i 20 pudów czcionek 

— Bombę zostawioną pod atraią policynota na wy- 
apie na Niemnie, pod Kownam, której wybucha komi- 
aya, wyenaczona do jej zniszczesia, nie mogla mię do- 
czeknć, zabrał Hum około 300 robotników. 

— W Grodnie na komisarza Sacaka, rzaconó bom- 
Są znbici i ranieni, lecs Saczck nietknięty. 
lontem na pa- 
Wybuch miko- 


anu 


zamieszkania 
Pomimo to 


Lę. 
— W Bialymstoku rzucono bombę z 
maenikn komi 


m, Chodorowskiego. 


Jaken w Szwajcari, w hotelu Juopfrau, 
młoda Hosyanka wystrzałem z rewalwecu zabiła ren- 
tyera peryukiego, Muliera. Z początku tnierdaija, że 
wzięła go za b. ministra Durnowo, potem miala się 
przyznać, że chc bié Müllera. Zamordowany 
nnleżal podobno do ochrony Durnowo. 

— W Żyrardowie, podczas pogrzeba Szadkowskie- 
jego przez Żułnierey, kozak chciał zedrzeć 
Padł 


Ea, zal 
wieniec a czerwOnĄ Gzarfą, złożoną na tromme 


strzal, po którym wojsko dało salwę, Są zabicii ra- 
I 

— W Tyfisie ogrebiono kasyera katy zynodalnej 
na 2,060 rb, — W Jekaterynosławim skarbnika izby 
akarbowej na 3500 rh 

— W iwiażskim pow. w gub. kazańskiej, zbrojni lo- 
dzie zabrali inkaneutowi monopolu 15,009 rh. i zbiegli. 

— Z domu przy vlicy Mirowskiej w Warszawie do 
toluierzu piechoty — jak pisza Warsz. Dn, — dana 
sizal, Gdy wojsko otoczyło dom, z jednego okna 
rzucono w żołnierzy kamień a następnie rewolwer i 83 
nahoje. W tem mieszkaniu aresttowano © osób, 

— Neczelnik poczty w Otwocku otrzymał listownie 
zwrot D4 rb. 79 kop. zabranych ma w czasle napadu 
przet partyą 
— Wskutek ucieczki Bielencewa, który już podo 
przybył z Peters- 
burga, dokąd mym paciągiem, 
» którego uciekł — wyjaśniło się, że zamachu na kasę 
„Kupieckiego Towarzystwa Wxajemnej Pomocy w 
Moskwie“ dokonała grupa opozycyjna socyalistów-re- 
wólucynnistów, Cala suma przekazana zomnla temu 
nowemu odłamowi, 40,000 rb. saé, znalezione przy 
Dielencowie w Zurychu, przeznaczonejdyły din zagra- 
Dicznega komitetu tej pariyi. 

Wielu znów policyontów w Moskwie otrzymało 
dymityą wskutek podejrzenia o mieprawamyślność, 
jakkolwiek brak kompletu w słożbie policyjnej daje 
się tam bardzo we znaki, 

— W Rewia woźnica przyjąłdo swego pojazdu ofice 
a pulku białomorskiego, Hallera, ala 
wy jaklegoś robninika nie chosi ga wież 
Ofieer uderzył woźnicę w plecy, ten go ranci? w hłoto, 

ie oficer szablą ndciął woźnicy pół głowy. 
a ui. Murznowskiej w Warszawie, ko bami zbi- 
to Joka Rajtylas i zlamana mu żebro; na Lesznie zbi- 


| to teà kolbami młodą, 20-letnią kobietę. 


— Du 26 z. m. w Stopaicy, gub. kieleckiej are- 
sztowana dwóch mlodych ludzi, przy których anale- 
ziono dwa hrowningi i eztylet. Zatrzymanych o: 
dzono w więzieniu śledczem. W nocy kilkanasta u- 
abrojonych ludzi, pragnęc nwolnić osadzonych w wię- 
zieniu: Tana Chmielewskiego i Wacława Fojko, do- 
konalo napadu na więzienie, leca żołnierze, pilnujący 
więzlenia, adparli sapad— jak donosi Warez, Dn. 

— Na 
cmentarza św, Wiucentego na Brudnie przybyli 
čarmì i rozpędzili robotników. Przyczyną tego mają 
być nieporozumienia pomiędzy robotnikami, 

— W Ssrocku dwa pulki fortaczne, ołoczywszy o: 
dę, dokanały w kilkunastu domach rewizyi zzczególo- 
wej — bezskutecznie, 

— W oddziale Benku Państwa w Władywostoku 
odebrana 107,000 rb., adresowanych do 36-go pułku, 
dze to zgłosił się oficer z dwoma uzbrojony- 
ami. Wyjaśniła się następnie, ża byli to 
ludzie przebrani, 

Aresztowania i kary. Codzieanie na ulicach War- 
sznwy odbywają sẹ masowe rewizye przechodniów 
przez wojsko, nie przeposzczają nawet kobietom | dzie- 
ciom, przyczem za każdym razem wiełe osób wskulek 
niepowiadania legitymacyi luh x innych, mulej okre- 
ślonych powodów ulega aresztowaniu. 

— Sąd wojenny w Swenborgn skazał na rozttrzela- 
nie 19 żołnierzy, 3 cywilnych; na 13—13 lat ciężkich 
robóc—33 ołajerzy; na 3 lata — 3 żolnierzy; do ode 
działów karnych na 3—4 Ista 195; ns 3—$ miesiące 
więzienia wojskowego — 298; na aressi dyscyplinarny 
20-daiowy — 75, uwolniono od kary 30, Wyrok ten 
dowódca 22 korpus zatwierdzi] 2 zamianą kary Amiet- 
ci na ciężkie roboty: |-mu— bezterminowe; Jem-- po 
lai 20; 5 — po 15; pozostałym szeregowcom i 2 wła. 
ściouom po lat 12. 

—Z więzienia Batyrakiego w Moskwie uciekla 
Proawirninówna, pozosiawiwszy ua aweln miejacu 
kobietę przybyłą w odwiedziny do niej, W Pe- 
tersburgu zbiegli podczas odprowadzania do cyrkułu 
wie polityczni Petrow | Rajgas. 

— W Hambargo aresztowano poddanego rosyjskie- 
go, Jakubowskiego, n kiórego znaleziono broń, mate- 
zymły wybuchowe i broseury rewolucyjne. 

— W Moskwie miana aresztować komitet okręgo- 
wy parti socyalno- demokratycznej w liczbie 30 osób, 
Zabrano duża papierów kompromitujących. 

— Zabójczymę gen. Mina, nauczycielkę ludową 
z gub. tszańskiej, Konoplaanikową, sąd wojenny aka- 
zał na śmierć przez pawieszenie Uśmiechuąć się mia- 
ła, uslyszawszy ten wyrok. Wykonany zoslal w nocy 
z 11 oa 12 września. Konoplannikowa dzislela z roz- 
kazu komitetu partyi socyatistów-rewoluryoniatów. 


ce robót przy hndowie parkanu dokola 


an- 


— Z więsienia siedleckiego zesłani zostali da gub, 
archanglalskiej; Wicher Ela Majer, Zubrowicz, Sobo- 
lewski, Domańska, Latour, Jasński, 

— Z więzienia mokotowskiego zblegla 3 więźniów: 
Zjelkowski, Sodarczuk, Smoliński. 

— W sądzie wojennym w Rydse zakończoną zosta- 
ła powtórnie płokna sprawa drużyn bojowych. Z po- 
między 26 podsądnych, dwie panny: Finkalatein i Nen- 
mark zostały uwolnione, Resztę podaądnych skarano 
na ciężkie roboty od lat 2 | pół do 15. 

— Na specyslnych naradach w czasie od 24 listo- 
pada 1905 r. do 24 sierpnia — pisza Oko rozpatrzono 
2,377 wniosków władz miejscowych, wszynikich rodna- 
jów broni, wniosków tyczących nio zeslonia drogą ad- 
mibistrscyjną 12,604 osób. Z tej liczby 6,558 osób 
poddano poi jaway dozór policyjny, Do gub, srchan- 
Bielskiej zcalano 1,780 osób; do nstrachsńakiej — 
da wołogodzkiej—1; do jenisejakiej —242; do ołoniec- 
kiej—328; do orenborskiej — 1; do permakiej—3; do 
okręgu samireczyńskiego—2; do robolakiaj — 89l; do 
tomskiej —116; do ufimskiej —3; da czernichowskiej — 
1; do jakuckiej — 249. Do miejsc urodzenia, lub do 
miej zapisania do keiąg poborowych —- 158; do miejsc 
dobrowolnie obranych, wyłączając niektóre miejaco- 
wości—187; zagranicę — 1; zabroniono przemieszki- 
wania w pewnych niejscowaściach—1916. Oddziel 
nie rozpatrywana sprawy osób niepodlegających ze- 
słaniu; 2 tych omatnich przaciw 64 roapocapto docho- 
dzenie sądowe, co do 995 osób zażądana dodatkowych 
danych. 1,715 osób ma zaliczony areszt tymczasowy 
iaprawy ich umorzono. Z tej liczby 12,694 karanych 
żydów jest tylka 972. 


— Chorąży !-go dnńskiego pułku kozackiego, Czer- 
bakow, skazany zostal na 2 lala zamknięcia w Lwier- 
dzy z pozbnwieniem stopnia wojskowego en to, że 
podczas strajku grniniowego wbrew roskazom, aby 
do miejsc rozlukowania pułkn niedopnszeznć agitato- 
rów, dopuścił ich, pozwolił im na zwolanie pewnej 
cząłci kozaków, orax na wygłoszenia mów, zachęca- 
jących do atrajku, » przy tem sam otobiścia był obec- 
my i nie przedsiebrał żadnych środków do rozpędze- 
+... 


— Z powodu słożenla w Izbie skarbowej wśród pio- 
między, przeznaczanych na opłatę akcyzy xn cukrow- 
mie, przez dom handlowy M. Przeworski i S owie 
500 rubiówki, pochodzącej jakaby z liczby tych, która 
zostaly zrabowane z pocięgu kalei Waraz-Wled, pod 
Prurzkowem, A-ej wapólpracownicy tej firmy zostali 
aresztowani i następnie osadzeni na Ratuszu; po pare 
dniach jednak wypuszczono ich na wolność, 

Bazdytyzm. W pobliżu Hall largowych dwóch lu- 
dzi w czapkach kolejowych napadło na inkasenta fr- 
my „S. H. Manes"; przyłażywszy mu rewolwer da skro- 
mi, zabrali z kieszeni 60 rb, poczem zbiegli, 

— Do kantoru fabryki Mottów w Częstochowi 
którym zawkaiąci na klncz zoajdowali się czt 
rzędniey, wdurło vi 
7 opryszków: zabral 
ciekli bezkarnie. 


aj u- 
pod groźbą wysadzenia drzwi 
£ kasy 11,00) rb. uwstypnie w- 


- W Płońskiem tysiączny tłum włościan we wsi 
Wierzbawieć urządził oblawą na słodziejów. Dwóch 
ukrytych w atogach aiana abito kijami, Spałano sa- 
grodę włoścnnina, który ukrył stod: 

— Do składu węgla Friolmann przy ul, Żelaznej 
wiargnąęło 3 ludzi uzbrojonych i zabrało 261 rb. 

— Na dom publiczny przy ul, Pańskiej w Waraza- 
wio napadło kilku mężczyzn, ksórzy wszczęli kłótnię 
i bójkę » właścicielem. Następnie, wystraezemi krzy- 
kami kobiet, uciekli, odstrzeliwając się z rewolwerów, 
Odgłos siezałów zwabił żołnierzy, z których jedan wy- 
mrzelil, na co odpowiedziano dwoma wystrzałami 
s gromady, mojącej na ulicy przed lupaoarem, Wówa 
czna żołnierze dali 7 salw, które 2 ludzi zabiły a wielu 
raniły. 

— 0d młodego ezłowieka, jadącego szosą 2 Dra- 
skionik, dwóch ludzi, spotkanych na azasi ało 
wzięcia ich na wózek, gdy odmówił, postrzalili go 
śmiertelnie. Odwieziony do Grodna, zmarł. 

— W fabryce olektra-technicznej w Ząbkowicach 
banda rahosiów, uzbrojonych w rewolwery, zabrala 
8,800 rh przeznaczonych na wypłatę dla robotaików, 
Bandyci oświadczy, że są wysłani przez parzyą. 


— Do skladu węgli Cedarbanma miargnęlo kilku 
bandytów, żądając pieniędzy, przy otwierania knay, 
gdzie znajdował sip rewalwor, właściciel szybko u- 
chwyclwszy broń, jednego z nich położył trupem, Za- 
bity miał przy sobie papiery ligitymaeyjne ucz ko- 
ly handlowej—skradzione właścicielowi, jak się pó- 
źniej okazało. 
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— Na przechodzącego wieczorem ul. Czerniakow- 
ską artysię- malarza, p. Usibokiego, napadlo wprost ko- 
star wojskowych 3 bandytów, którzy obezwladniwazy 
go, wyciągnęli mo z pod kamicelkl rb. 68 i zbiegli. 


— Na Woli inkasentowi fabryki koronek bandyci 
erubowali 700 rb. i zbiegli bezkarnie, 

— W pow. grójeckim i blońskim dwóch wydrwigro- 
azów, pódszywając się pod partyę N.D. obchodu dwa- 
ry, wyładzając pieniądze, Na wiosnę ci sami chodzlli, 
namawiając do strajków i przedstawiali się ee Jampe 
=! 

— Na kupen Gliiksona napadło trzech dralów na 
ulicy Królewskiej, gdy ten schronił się do bramy do- 
mu, bandyci saczęli do niego strzelać i ramli go w ado 
przyczem dwie kule wpndły do składu mebli. G. 
esl wzywać pomocy, wówczas bandyci uciekli, mie 
xdążywazy mu zabrać pieniędzy. Na Saskim placu spo- 
tkał ich gen, Beker, jadący ze swym adjuiantem; obaj 
wymiorzyli do nich rewalwery, lecz bandyci uciekli 
nietknięci pomimo poścign kozaków. 

— Aresztowani zontałi dwaj żołnierze, kiórzy w 
Grochowie, znkradłazy się na jabłka, zabili syna wa- 
ściciela ogrodu, Wacława Derlacihakiego, 

— Wpuciągu na mi. Rejowiec ujęto 6 bandytów 
jki, kióra ograbiłn w iej okolicy szereg dworów 
OZ 

Btrajii. W Alckrnndrowie zastrajkownii wapółpra- 
cownicy firmy H. Reicher er ©. ponieważ nie uwzglę- 
dniono wch żądań. Inne froy, da których się zwróci- 
da frmalf Reicherel C. : prośbą o ekupedyowanie 
jej towariw— odmówiły Strajk prowadzi paolej-Sion. 

— W labcykach peeraburskich askohczoue zostały 
i ekunomiczne cznsów asiatnich. Po- 
dostaje czasowo tnmknięta tylko fabryka Kryksana 
1 zaklady Kreiona,  Livzba strajkujących robotników 
wynosi ogółem 1,200, co stanowi mniej niż 1*/, calej 
liczby robotników petersburskich, 

— WłŁawiczu wybuchł strajk piekarzy chraeścian 
i kydów, który trwal 3 dni 1 zakońceyl wię przyjęciem 
żądań przez majstrów 

Bprawy szkolne. Warsz, Du., donosi, że napływ 
kandydniów do gimnatydw rządowych, zarówno mę- 
skich jak żeńukich jest tak 
klo. Prócz rosyjskich i żydowakich, ma być wiele- 
dziaci polskich, Marsz, Dn sądzi, że aciągnęly je tu 


aras niedost. 


za- 


prywalnych polskich. Przytem abjaśi 
polskie, niezadowolore z tego objawu, dzieci te pwa 
ją za „dzieci urzędników”. 

— W liście ogłoszonym w gazecie Oko, prof, Bielo 
Jnhski wzyma młodzież do zajęć wzkolnych. Twier- 


| Wydawnictwa „Prawdy“ | 
i zr" 


wolnego, nadane narodowi 


rosyjskiemu przez ci , odjątem ma mio hędzie. 


— Rewolucyjne organizncye stadenckie a Cesar- 
siwie wypowiedziały się podobnu sa otwarciem wyż- 
szych zakładów naukowych, w celu skoncentrowanin 
sił inteligentnych po większych miestach. 

— W bieżącym roku szkolnym piszą Biri, Wied 
w wyższej, wcluej sakole otwierają dwie nowe kale- 
dry bistoryi żydowskiej i biatoryi żydowskiej lite- 
re- 

— Z początkiem b. r. szkolaego w gimnasyum w 
Wilnie wprowadzono wa wszystkich klasech wykla- 
dy języka polskiego z dodatkową opłatą 3 rb. racenie, 

— W Poiersborge podczas wakacy! odbywały się 
korea wakacyjne dla nauczycieli szkól wojskowych, 
mające obznajmiać 1ch z najnowstemi taoryami, zbija 
jącemi ideę rewolneyi i socyalizma, które już i tam 
przedoat wać się zaczęły. 


— Ministeryam oświaty postanowiło w bleżącym ro- 
ku szkolnym dopuszczać do szkół wyższych, jako wol- 
nych sluchaczów Zydów, których wyksztslcenie odpo- 


ki, iż miejsc już zabra- | 


wiada nowo-wydanym przepisom, 
— Z powodu zaprowa 


a nauczania powszechne 
go miworzono narslę przedstawicieli ministeryów pod 
przewodnictwem wice-minlatra oświaty, Gerazimowa. 
Pól miliona robli, na potrzeby aprawy nauczania po- 
wazechnego w roku przyszłym wnienio! 
Radę ministrów do projekta budżelu, 


zostały przen 


toryum oświaty orzekło, że proteetanci wo- 
ga być przyjmowani na xasadach ogólnych wa posedy 
nauczyciel sekół początkowych. 

— Na wszystkich (akolieiach w Petersburgu, prócz 
pruwneo, wprowadzono Przyję- 


a z rozporządzenia naczej 
rh, kary za dwa artykuły w Ne 182i 183 

— W Tyñisie ka. Orbeliani zaczęła wydawać gazetę 
„Autonomiezua Grusija”, która zamierza zwalczać 


asia na 1000 
ma. 


mniemanie, że antonomia jest przygotowaniem do se- 
pese ma 
— lłosija otrzymała od rządu znbsydyum w kwo- 


cie 200,000 rb. 


Wiademeni akonomlogne. Da. lẹ stycznia r, b. 
Warszawa liezyla 746513 mieszkańców (mężczyza 
360,180 i kobiet 388,333). Podług wyznania było ka- 
tolików 203,056 i kobier 223,471, prawosławnych męż- 
czyn IR2I2 i kobiet 16,914, raskalaików 113 męż- 
czym i tyleż kabiar, ormian mężczyza 250 i kobiet 


W. Sieroszewskiego. 


BRZASK 


Puszcza Białowieska, Grecka szcz 
na, Ono nędzy. 


228, protestantów mężczyzn 10,403 i kobiet 10,484, ży- 
dów mężczyzn 127,960 i kobiet 135,040, mnbometam 
mężczyzu 153 i kobiet 57 i karslmów mężczys LI i ko- 


| biet 12, 


— Komiiet niesienia pamncy ofisrom pogromu Bia- 
łontockiego ogłosił rachunek pobieżny, wedlug które- 
ga do kasy wpłynęło 245,000 rb., z czego Warseawa 
przysłała akolo 30.090 rh, Kijów 12,000, Moskwa 
10,000, zagranica 77,500 rb. W samym Bialymstoku 
zebrano 8,000 rb. Kamiterowi pozostało 35,000 1b., po 
rozdanie wszystko pogromionym sam wyznaczonych. 
Reszię Komitet przeznaczył na ubezpieczeni or 
(15,000 rh) i ofary pogromu zesmlorocruego 
(20,000 rb.). 

— Reda Bonku Wlościańskiego w czasie od 27 
wierpnia do 1 września odzi pożyczek na zakup 
siem! w 19 guberninch na 11,842 dzies, Cena aprze- 
datna ziemi wynosi 115,5 rb, za dzios,, nn to bauke 
wydaje 98 rb, Od dnia I6 listopada r, 1905 rutwier= 
dzono 2811 tranzakcyj, obejmujących 5,000,424 dzio- 
sięcia przy cenie sprzedażnej 66,103,876 rb , na co 
bank wydal pożyczek 61,087, 914 rb. W tranzakcyach 
tych wzięło udzial 49,818 głów rodain, liczących 
296,379 osób płci męskiej, W tygodniu aprawozdaw- 
czym Bank zakopił na wlacnu ryzyko 60 majątków w 
18 gaberniach, 


na 


Katastrofy. W laboraroryom chemicznem na poi- 
gome marynarki w Peiersbargu oastąpił wybuch wsk. 
tek zapalenia się procha berdymaćgo, Jeden rohotnike 
zginął, dwóch uległo ciężkim poparzeniow. 
taryuw spaliło się. 


Labora- 


(GE TARY. 


Na A DAE Elizy Orzeszkowej od 
M. iBS. P. rb. 

Na kursa PA anat t zamiast opła- 
cenia wrażeń wyścigowych J. S$. rb, 2, E. 
Watharlej rb. 1. 


He ep GR | E OE WK W HA A. Gie 


Pierwazorzędne bluro nauczycieętie 
„Załęski 


POLECA; nauczycielki, nauosyelali, bo- 
| my; aprowadaa Prancoski x winnego 


Nakładem Antoras. Wydanie drugi 


Ekonomia polityczna wedłng nej- 
anakomitasych badaczów nle- 
mleekioh ułożana — rb. 3. 

atwa zwia” 

dodatkiem ogól” 
nyeh dxiejów sosyologil—rb.3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Peychala- 
gla dziecka—rb. 2, 

L. H. Morgan. Społeczeństwo plar- 
wotne, czyli badanie kolal 
ludakiego postępu od dzikości 
przen barbarzydstwa do cywl- 
likacyi, przekład A. Rąkaw- 

|| akiej — rb. 3. 

Huxley — Konentkal. Zasady f- 
1yolagii — rb 2. 

J. Barni I A. Krzyżanowski. Mę- 

czennicy myśl! — rb. 1. 


ko- 


H Posnett, Literatura po! 
oza — rb. 2. 


N. Hizazband. Byron w uryw- 
ach — kop. 

K. Lewald. Historya gks w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3, k. 30 


Prof, R. Falkenberg. Historya fi- 
lazañ! naważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
eb. È kop. 40. 


Enoyklapadya dla dzlaci (ilustro- | 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop.b0 Í 

Dr. J, Dallemagoa. Gzlanisk zwy- 
rodniały — rb. 2, 

Uwaga. Wszystkie powyższa 
dzieła abonenci Prawdy aa- | 
bywać mogą za połową nany 


Na koszta przesyłki do każdego rabla zwykłej ceny należy. 
dołączyć kop. 15. 


Wydawca: Paulina Sieraszewska. 


R RJ 


Sklad główny w księgara Wendo S-ki. 
Cena rh, 1 kop, 20. 


biura w Paryżu. 


Mazowiecka 3, tal, 4214. 


Spółka Nakładowa 


poleca resztującą niewielką ilość dzieł 
Dr. Piotra Chmielowskiego: 


Autorki polskie 34s 


Meares srera 09 
„maa Eep 2 6 0. 


Po cenie zniżonej: 


Zarys najnowszej Literatury polskiej 


Nowe, przejczane | znacznie powiększone wydanie 


(1864--1897). 


„ur. 616, Cena rh, 2 
z przesylką rb. 2 kop, 40. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 
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